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Gra w Hadze.
G w ałto w n a  o fensyw a p. Filipa 

Sncw dena, angielskiego m inistra skar­
bu, na konferencji w  H adze u tw o rzy ła  
szereg paradoksalnych  sytuacyj. O to 
po litycy  i dziennikarze stw ierdzają, że 
rząd ko n serw atyw n y  angielski, m niej 
p acyfistyczn y i m niej się angażujący w  
sprawach kontynentu , b y łb y  bez w ię k ­
szych trudności zaakceptow ał plan 
Y ounga, w  którego ułożeniu  w zięli 
rów nież w yb itn y  udział rzeczoznaw cy 

f in a n só w :, m ianow ani przez gabinet w  
Londynie. T ym czasem  rząd partji 
pracy, a w ięc rząd partji akcentującej 
swoją m iędzynarod ow ość w  p rzec iw ­
stawieniu do nacjonalizm u konserw a­
tystów . bezw zględną obroną stanow i­
ska angielskiego w  spraw ie podziału 
odszkodow ań naraża na szw ank ważną 
konferencję m iędzynarodow ą, ostat- 
nią z rąędu tych , k tó re  —  jak  pow ia­
dają —  m ają z likw id ow ać następstwa 
Wojny św iatow ej.

Paradoks drugi leży  w  chw ilow ej 
konstelacji po litycznej, w yw ołan ej 
Przez atak p. Snow dena. Spodziew ano 
Sl<? ogólnie, że A n głja  w  kw estjach  f i ­
nansow ych nie będzie czyniła więit- 
szych t ru dności, że natom iast poprze 
w sposób zdecydow an y polityczne p o­
stulaty niem ieckie. T ym czasem  pu nkt 

^pocztu. 'włŁóc.c na . ■: w  e st i a c h 
finansow ych, a w  ten sposób spraw y 
Polityczne, a w ięc przedew szystkiem  
eWakuacja N ad ren ji, zeszły na dalszy 
plan. jeśli bow iem , teoretyczn ie rzecz 
biorąc, nie przy jd z ie  do porozum ienia 
W sprawach fin an sow ych  i do p rz y ję ­
t a  przez rząd y  ułożonego przez znaw - 
ców fin an sow ych  planu Y o u n ga, to 
tern samem spraw a ew akuacji zejdzie 
na ułan dalszy. I dlatego też N iem cy  
Zachowują zupełną rezerw ę, ośw iad- 
c^ają się za przyjęciem  planu rzeczo­
znaw ców , a stanow isko Francji jest im 
W tym  w yp ad k u  sym patyczniejsze od 
angielskiego. N atom iast państw a 
niniejsze, a p rzyn ajm n iej n iektóre z 
nich, popierające dotąd Francję, sym ­
patyzują z o fensyw ą angielską, gd yż i 
°ne uw ażają, że są p o krzyw d zo n e w  
Podziale odszkodow ań i ż y c z y ły b y  so­
bie jego rew izji.

O pinja angielska w  całości niem al 
stoi solidarnie za p. Sow denem  i żąda 
°d  niego, aby w y trw ał w  oporze. P. 
Snowden ataki sw oje i im p ertynencje 
Łyg łasza  głosem cichym  i uprzejm ym , 
niemal bez gestykulacji, ledw o o łó w ­
kiem akcentując ustępy ważniejsze 
swoich przem ów ień . A  potem  p ozo­
stawia sw oich  podw ład n ych  i w yjeżd ża  
°a  w ycieczk i w  okolicę, ja k b y  dając 
do zrozum ienia, że spraw ę uw aża za 
Przesądzoną; niech sobie teraz inni 
radzą bez niego. M ów ią rów nież, że 
L loyd  G eorge, n iechętnie n astro jon y 
* do Francji i do poprzedniego rządu 
konserw atyw nego angielskiego, gratu- 
*0Wal telefonicznie Snow denow i jego 
stanowiska i zachęcał do w ytrw an ia , 
Pokazując m u rów nocześnie jedw abny 
^ p u rek . Zapow iedzia ł m ianow icie, że 
Jeśli rząd partji p racy  zgodzi się na u- 
i^ępstwa w  spraw ie odszkodow ań, to 

'erali obalą go w  Izbie gm in.
. "W ybitny publicysta angielski, p. 
^uekham  Steed-, w  dłuższym , pełnym  
cLfr, artyku le , popiera stanow isko 
Fżądu partji p racy ., Jego  zdaniem , 
Pt^yjęcie p lanu Y o u n g a  w  jego obec- 
tlej form ie naruszyłob y zaakceptow aną

Stan oblężenia
na kolei wschodnio-chmskiej.

W iedeń. 12  sierpnia. (P A T ) D zien ­
n ik i donoszą z Szanghaju, że władze 
chińskie ogłosiły  na teryto rju m  kole; 
w schodnio chińskiej stan oblężenia. 
W czo ra j na zachód od C harb in a w y ­
koleił się pociąg to w a ro w y , w skutek 
czego jedna osoba poniosła śm ierć. 
W ładze chińskie aresztow ały dalszych 
2 fu n k c jo n arju szy  sow ieckich  podej­
rzan ych  o propagandę kom unistyczną 
W edle doniesień z N an k in u  w ojska 
sow ieckie posuw ają się w  dem onstra­
cy jn y  sposób naprzód w zdłuż granicy. 
L o tn icy  przelatują nad terytorjum  
M andżurji. G u b ern ator M andżurii p ro ­

sił o przysłan ie m u posiłków .
M oskw a. 12  sierpnia. (P A T ) U tw o ­

rzoną została specjalna arm ja D alek ie­
go W schodu, której dow ódcą m iano­
w any został B luecher, daw ny adjutant 
dow ód cy ukraińskiego okręgu  w o jsk o ­
wego. B luecher w yjech ał już z C h a r ­
kow a na D aleki W schód.

M oskw a. 12  sierpnia. (P A T ) W e­
dług o trzym an ych  z C habarow ska 
w iadom ości ze źródeł japońskich  o k o ­
ło 100 o ficerów  b iałogw ardzistów  w y ­
jeżdża z P aryża  do M andżurji celem 
zorganizow ania na miejscu oddziałów  
b ialb gw ard yjsk ich  dla w alk i z Z S S R .

Podpisanie konkordatu
międiy Prasami a Stolicą Apostolską,

Berlin , 13  sierpnia. (P A T ). D ziś 
w  południe odbędzie się podpisan-ie 
kon kord atu  Prus ze Stolicą św. i w y ­
m iana dokum entów  ra ty fik acy jn ych . 
O godz. 1 1  zbierze się pierw sze po 
w akacjach  posiedzenie gabinetu p ru ­
skiego, przyczem  w szyscy m in istro­

wie pruscy położą sw oje podpisy 
traktacie. O godz, 1 odbędzie się w 
m iana dokum entów  ra ty fikacy jn yc 
k tó rych  dokona z jednej stron y p; 
m jer pruski B rau n , z drugiej nu 
cjusz papieski w  Berlin ie Pacełli.
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Nacjonaliści gdańscy manifestują
przeciw traktatowi wersalskiemu.

G dańsk, 12  sierpnia. (P A T .). W czo 
raj odbyła się tu  z in ic ja ty w y  n acjo ­
n alistyczn ych  niem ieckich  organizacji 
m anifestacja przeciw ko  trak tato w i w er 
sałskiem u. Poseł nacjon alistyczn y nie­
m iecki do Sejm u gdańsk. Schiitz w y ­
głosił k ró tk ie  przem ów ienie, k tó re  za­
ko ń czy ł słow am i: N ig d y  nie zaniecha­
m y w alk i o ponow ne w łączenie G d ań ­
ska do R zeszy  niem ieckiej- N astęp n y

m ów ca, jeden z pastorów  gdańskich, 
usiłow ał w ziąć w  obron ę b. cesarza 
W ilhelm a przed zarzutam i odpow ie­
dzialności za w yb u ch  w o jn y . W  k o ń ­
cu przem ów ił poseł nacjonalistyczny 
djo Sejm u gdańskiego Schw egm ann, 
k tó ry  podkreślił w  swem  p rzem ów ie­
niu, że dla N iem iec obecne stosunki 
nie s'ą m ożliw e do u trzym an ia  i 
N iem cy  n igdy ich nie uznają.

G E N . G Ó R E C K I  P O D D A Ł  S IĘ  P O ­
N O W N IE  O P E R A C JI .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 13  sierpnia Przed kilku 
dniam i prezes B an ku  G osp. K ra j. gen. 
G ó reck i udał się do Poznania, aby tam  
poddać się ponow nie operacji now ego 
złożenia nogi. G en G ó reck i —  jak  w ia­
dom o —  przed k ilku  m iesiącam i zła­
m ał nogę na u licy w  Poznaniu  i tam 
przez dłuższy czas leczył się w  klinice. 
Z b y t w cześnie jednak rozpoczął pracę
i noga zrosła się n iepraw idłow o. Pobys» 
gen. G óreck iego  w  klinice poznańskiej 
potrw a k ilka  tygodni.

P O D N IE S IE N IE  S T O P Y  D Y S K O N ­
T O W E J N A  R A Z I E  B E Z  W P Ł Y ­

W U ?
(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13  sierpnia. Pow ołane 
czynnik i polskie śledzą z w iełkiem  
zainteresow aniem  w p ły w  podniesienia 
przez Federal R eserye  B ank stopy 
dyskontow ej na św iatow ym  ryn k u  
k red yto w ym . 'W ciągu kliku  dni od 
daty ogłoszenia decyzji Federal R e ­
serye B ank, nie u jaw n iły  się na ryn k u  
polskim  żadne pośrednie lub bezpo­
średnie w p ły w y  tej zm iany. Polska 
instytucja  em isyjna nie spostrzegła na 
razie żadnych god nych  uwagi ob ja­
w ó w , k tó reb y  b y ły  konsekw encją 
podniesienia stopy dyskontow ej w

Wielkie zamówienia kolei polskich.

P O C IĄ G  Z A S Y P A N Y  Ś N IE G IE M .
Santiago de C hile , 13  sierpnia. 

(A W .). W  odległości 100 km . od Los 
A ngeios w  A ndach  śnieg zasypał p o ­
ciąg osobow y. Pociąg ten tk w i w 
śniegu już od 3 dni- W  jednym  ty ik o  
w agonie I. k lasy znajduje się 22 pa­
sażerów . L iczba pasażerów  II. i III. 
klasy jest nieznana. P rócz tego w  za­
sypanym  pociągu znajduje się 20 fu n k ­
cjonarjuszy ko le jow ych . W ysłano ek­
spedycję ratun kow ą.

Warszawa, 13  sierpnia. (AW -). M i- 
nisterstwio K o m u n ik acji zam ów iło  w 
bież. roku  b ud żetow ym  w  k ra jo w ych  
fab ryk ach  14 0  p aro w o zó w , 17 0  w a g o ­
n ó w  osobow ych, 16 50  w agon ów  to ­

w a ro w ych  i 12  j  w o z ó w  specjalnych. 
Ponadto  zam ów iono 2 15  w ago n ó w  
dla kolei w ązk o to ro w ych . G dańska 
fab ryk a  w agon ów  otrzym ała  zam ów ię 
nie na w ykon an ie  25 w agonów .

Z A K O Ń C Z E N IE  Z L O T U  S K A U ­
T Ó W .

Birkenhead, 12  sierpnia. (P A T ). 
W szechśw iatow y Z jazd  H arcerzy  za­
kończył się w  dniu dzisiejszym . 
W ielu harcerzy odbędzie jeszcze dłuż­
sze podróże przed pow rotem  
kraju .

ao

przez A n glję  zasadę B alfou ra , na m ocy 
k tó re j A n g łja  musi o trzym ać ty le  z 
ty tu łu  odszkodow ań i w ierzytelności 
sw oich, aby ich sum am i m ogła p o k ry ć  
sw oje zobow iązania. A n g lji chodzi 
rów nież o ograniczenie odszkodow ań 
to w a ro w ych ; zwłaszcza eksport w ęgla 
n iem ieckiego tytu łem  odszkodow ań 
podw aża angielski przem ysł w ęgłow y 
i p rzyczyn ia  się do zw iększenia bezro­
bocia w  A n glji. P. Steed skarży  się, że 
B an k  francuski w yw iera  presję na 
B an k  angielski, w ym ien ia jąc ban kn oty  
angielskie na złoto i tem  sam em p o­
m niejszając zapas rezerw  kru szcow ych  
B an ku  angielskiego. P. Steed jednak 
nie traci nadziei, że p rzy jd z ie  do ko m ­
prom isu, Francja  jednak pow inna so­
bie zdać spraw ę z tego, że musi p o­
czyn ić pow ażne ustępstwa.

Ja k  narazić, Francja  nie jest o fi­
cjalnie skłonna do poczynienia tego 
rodzaju  koncesji. S tw ierdza, że jedynie 
A n głja  sprzeciw ia się p rzy jęc iu  planu 
Y o u n g a  i że inne państw a, a m iędzy 
niem i N ie m cy , ośw iadczyły  się za jego

przyjęciem . Prasa francuska zapytu je 
z iron ją , czy w łaśnie p acy fistyczn y  i 
m ięd zyn arod ow y rząd  M ac D onalda 
będzie tym , k tó ry  opóźni dzieło lik w i­
dacji w o jn y  i ew akuację N ad ren ji, tak 
pożądaną przez N ie m c ó w ? Prasa ta 
zapytu je, czy p. Snow den nie poszedł 
przypad kiem  za daleko w  sw oich e- 
nuncjacjach i czy ton jego i ra d yk a ­
lizm  w yraża ją  w  pełni opinję M ac 
D onalda i in n ych  człon ków  gabinetu 
angielskiego? (Ludzie po in form ow ani 
tw ierdzą, że angielskie m inisterstw o 
skarbu zawsze, jeszcze za C ham berla i­
na, by ło  przeciw ne ustępstw om  finan­
sow ym , k tó reb y  m iała poczyn ić A n ­
głja, i prow ad ziło  o to w oinę z angiel- 
skiem  m inisterstw em  spraw  zagranicz­
nych , bardziej skłonnem  do koncesyj), 
D zienniki francuskie konklud ują  tem, 
że na w yp ad ek  niepow odzenia k o n fe­
rencji haskiej będzie w  dalszym  ciągu 
obow iązyw ał plan D aw esa i że oku­
pacja N ad ren ji pozostanie dalej w  m o­
cy, a w  ten sposób koszty  opozycji 
angielskiej zapłaciłyby N iem cy.

O pinja i prasa niem iecka zdają so­
bie z tego dobrze spraw ę. R ozb icie  się 
konferencji z pow odu spraw  finanso­
w ych  udarem niłoby narazie ew akua­
cję. A  naw et dyskusja dłuższa nad 
kw estjam i finansow em i ogran iczy  czas 
i zm niejszy szanse dyskusji p o litycz ­
nej, do k tó re j N iem cy  rezerw ują 
w szystkie sw oje siły. N iem cy  ubole­
w ają, że Stan y Z jednoczone nie w y ­
chodzą z rezerw y i nie podejm ują się 
pośrednictw a. T ru n o  bow iem  sobie 
w yob razić , aby rolę rozjem czą m ię­
dzy w ierzycielam i objął d łużnik nie­
m iecki. T o  już b y ło b y  zb yt p arad o k­
salne i zbyt groteskow e.

Lecz o b ok  pesym istycznych  ob­
serw atorów  konferencji są i optym iści. 
Cieszą się oni, że burza w yład ow u je  się 
na początku  konferencji i że w skutek  
tego będzie dość czasu na w yp ogod ze­
nie się. Zdaje się, że poglądy te m im o 
w szystko , nie zupełnie są pozbaw ione 
słuszności.
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Na maślanym odcinku wojny celnej.
C h od zi o polsko-niem iecką w ojnę 

gospodarczą. D użo  już w  te] kw estji 
w łaściw ie nie ma co pisać. W  ostatnim  
na ten tem at artykule w ykazaliśm y —  
zdaje się w  sposób jasny i nie budzący 
w ątpliw ości —  że na dobrą w olę nie­
m ieckiego partnera nie m am y co li­
czyć  i że N ie m cy  u żyw ają  „ro k o w a ń " 
z Polską jedynie jako środka, p o­
trzebnego im do w yg ryw a n ia  w  sw o­
ich kom binacjach  p o lityczn ych . M i- 
m oto  godzi się w spom nieć o najnow - 
szem ogniw ie tego długiego łancuciia 
złej w o li, jak im  od łat k ilku  strona 
niem iecka oplątu je sprawę traktatu  
h and low ego  z Polską.

U d erzon o  tym  razem w polskie 
m asło; uderzono w  pun kt —  przyznać 
trzeba —  dość dla nas pow ażny. W y ­
w óz masła polskieg_p do N iem iec w z r a ­
sta z roku  na rok  1 w yn osił w  roku  
19 26  —  43.000 centnarów , w  r. 19 2 7  —  
55.000, w  r. 1928 - 92.000 centnarów , 
co procen tow o do ogólnego p rzyw o zu  
tego prod uktu  na teryto rju m  R zeszy  
w y k a z y w a ło  w zrost z 4 .4 % do 5 .1 )b 
i 7 .3%  w  ciągu tych  trzech lat.

W artość eksportow anego masła za­
w iera  się w  r. 1928 w  kw ocie 66 m ilj. 
zł. p rzy  870 m ilj. ogólnej w artości 
polskiego w yw o zu  do N iem iec. Z a ­
zn aczyć tu też należy, że praw ie 90% 
eksportu  m asła z Polski znajdow ało  
z b y t na ryn k u  ^niemieckim a zaledwie 
10 %  w  A n glji.

Ju ż  przed ostatnim  krokiem  rządu 
niem ieckiego eksp orterzy  polscy zaj­
m ow ali pod w zględem  celnym  stano­
w isko  upośledzone. G d y  bow iem  p ań ­
stw a, posiadające z N iem cam i tra k taty  
handlow e, oparte na klauzuli najw ięk­
szego uprzyw ile jow an ia , p łaciły  clo od 
10 0  kg masła 27.5 m k, eksporterzy 
p o lscy  płacili cło autonom iczne nie­
m ieckie, w ynoszące 30 m k. M im oto 
jednak ze w zględu  na niską cenę na­
szego masła, byliśm y w  stanie w y trz y ­
m ać konkurencję  na tam tejszym  
ryn k u .

W  dniu 3 1  lipca b. r. now a ustaw a 
w p row adziła  w  N iem czech  dla masła 
polskiego staw ki dygresyw ne, a m ia­
now icie do 3,1 grudnia 19 33  m inim um  
50 m k, do 3 1  grudnia 1935  m inim um  
40 m k i t. d. N a  czasy najbliższe za 
tem  clo w zrosło  w  sposób tak n iepo­
m iern y , że kon kuren cja  masła polskie­
go na ry n k u  niem ieckim  stała się 
w p ro st w yk lu czon ą.

Przed pogrzebem 
majora Idzikowskiego.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13  sierpnia. W obec p o ­
m yśln ych  w aru n k ó w  atm osferycz­
n ych , jakie panują na M orzu  Północ- 
nem  p rzy jazd  okrętu  »Iskra«, zapo­
w iad any początkow o na dzień 20 
b . m. nastąpi oko ło  14  b. m. P o w i­
tanie i oddanie h on orów  nastąpi w 
G d yn i, dokąd w szystkie form acje 
lo tn icze w yszła  jako delegatów  po 
dw u oficerów . W  czasie przybycia  
statku  krążyć  będą nad okrętem  3 
sam oloty m orskiego d yw izjon u  lo tn i­
czego, k tó ry  w ystaw i w artę  1 k o n ­
w ó j przy  zw łokach  P rzyb ycie  zw łok  
ś. p. Idzikow skiego do W arszaw y na­
stąpi 15  sierpnia. Z w ło k i p rzew iez io ­
ne zostaną do kościoła Św. K rz y ża , 
gdzie pozostaną do dnia następnego. 
P ogrzeb  odbędzie się 16  b. m. rano 
p rz y  udziale w szystkich  o ficeró w  
garn izonu  lotniczego. Z w ło k i ś. p. 
m aj. Idzikow skiego  zostaną złożone 
na cm entarzu p ow ązkow skim .

A R E S Z T O W A N IA  W  P E R S JI .
P aryż , 12  sierpnia. (P A T ). »C hi- 

cago T ribun e« donosi z T eheranu , 
że policja tam tejsza aresztow ała k ilka  
osob podejrzanych  o udział w spisku 
p rz ec iw k o  kró low i. W  liczbie are­
sztow an ych  znajduje się brat szacha 
książę N o sra t D aw ley  oraz m inister 
finansów . O skarżeni staw ieni będą 
p rzed  sądem w ojennym .

K to  w yg ra  ten ostatni atak, p rz y ­
szłość pokaże. A le  m am y w szelkie po­
w o d y  sądzić, że spotka go tensam los, 
co całą gospodarczą ofensyw ę nie­
m iecką. N ie  będziem y taić, że w szczę­
cie w o jn y  celnej kosztow ało  nas zała­
m anie się w a lu ty  w  r. 1925 i pewne 
trudności w  ro ln ictw ie, ale szkod y te, 
w yró w n ały  się w  k ró tk im  stosunkow o 
czasie a rów nocześnie nastąpił rozkw it 
n iektórych  gałęzi naszego przem ysłu,

o jakim  poprzednio naw et m arzyć nie 
m ogliśm y. D ość w spom nieć o ogrom ­
n ym  w zroście w ytw órczości b arw n i­
k ó w , m aterjalów  w yb u ch o w ych , w łó ­
kien sztucznych , o rozroście p rzem y­
słu suchej destylacji drzew a, w ęglow e­
go, elektrotechnicznego i gum ow ego.

A  cóż będzie 30 w rześnia b. r., 
t. j. w  dniu, k iedy ma nastąpić ra ty ­
fikac ja  m iędzynarodow ej konw encji o 
zniesieniu zakazów  p rzyw o zu  i w y ­
w ozu? Polska chce zaw czasu zaw rzeć 
trak tat z N iem cam i, bez czego ra ty fi­
kacji uskutecznić nie może. C z y  N iem -

nicratv.il"cy  łudzą się, że strącając z 
kację odpow iedzialność na Polskę, zdo­
łają zam ydlić św iatu oczy? Ich rachu­
b y  polityczne właśnie w  ostatnim  cza­
sie zaw od ziły  ich zb yt często. Łatw o 
m oże się to stać i tym  razem..

U zn ajem y w  całej pełni doniosłość 
w spó łp racy  gospodarczej m iędzy P o l­
ską a N iem cam i, ale o podp orządko­
w aniu  gospodarczem  Polski N iem com  
m ow y b yć nie m oże, bo nie ma w  tym  
k ierunku  żadnego gospodarczego uza­
sadnienia. A . L .

Dalsza dyskusja nad planem Younga,
Odłożenie obrad do środy.

H aga, 12  sierpnia. (P A T ). O  ile
zastrzeżenia osobiste zostały  do pew ­
nego stopnia w  ciągu niedzieli załago­
dzone dzięki tem u, że Snow den co f­
ną! swoje obraźliw c słow a, o ty le  pod 
względem  rzeczow ym  nie doszło 
jeszcze do odprężenia. D otychczas 
nie zarysow uje się jeszcze ko m p ro ­
mis w  spraw ie klucza podziału rat 
n iem ieckich, k tó ry  m ógłby zaspokoić 
zarów no A nglję, jak i w ierzycieli 
m niejszych. M inister Snow den jest 
dziś n iew ątpliw ie łagodniejszy w  to ­
nie, jednakże stanow isko jego zasad­
nicze nie uległo zm ianie. Ja k  u trz y ­
m ują w  kołach angielskich, w  k o ­
lach delegacji francuskiej panuje w 
dalszym  ciągu przekonanie, że delega­
cja francuska w  spraw ie klucza po­
działow ego nie pow inna czyn ić  u- 
stępstw . Fran cja  gotow a jest zgodzić

się na poczynienie ustępstw ty lk o  w j 
dziedzinie dostaw  rzeczow ych . T u  
jednak należy się liczyć z ostrym  
sprzeciw em  delegacji niem ieckiej.

H aga, 12  sierpnia. (P A T ). N a  
dzisiejszem posiedzeniu kom isji f i­
nansow ej pierw szy zabrał glos rnini- 
ter niem iecki C urtiu s, k tó ry  pod kre­
ślił, żc interesy niem ieckie w ym agają  
u trzym an ia  postanow ień, dotyczących  
świadczeń w  naturze przew idzianych  
w  planie Y o u n ga. Położenie N iem iec 
przedstaw ia się jeszcze gorzej, niż p o­
łożenie A n glji. C o  się ty cz y  kw estji 
świadczeń w  naturze, to stw ierdzić 
należy, iż traktat w ersalski przew i­
dział te świadczenia w  interesie państw 
w ierzycielsk ich . P lan D awesa w  roku 
1924 , także do pew nego stopnia sta­
w ał w interesie dłunika. W obec 
tego, że świadczenia te w  pierw szym

Sprawa Nadrenii ea porządku obrad 
Komisji politycznej.

H aga, 12  sierpnia. (P A T .)- K o m i­
sja p o lityczn a zebrała się dziś o godz. 
16 -te j. Postanow iono, że posiedzenie 
podkom isji praw niczej odbędzie się 
ju tro  o godz. 15 . N astępnie po prze­
prow adzeniu  w ym ian y  poglądów  co 
do w aru n k ó w  rozp atryw an ia  spraw y 
ew akuacji N ad ren ji obrady o d roczo­
no do środy. Przedtem  jednakże od 
będzie się pod przew odnictw em  H e n ­
dersona zebranie delegatów  niem iec­
kich  z przedstaw icielam i państw  oku ­
pacyjnych .

H aga, 12  sierpnia- (P A T .). P op o­
łudniu obradow ała kom isja pjolitycz- 
na, k tó ra  w yb ra ła  podkom isję p raw n i­
czą, m ającą się zebrać poraź p ierw szy 
w  dniu ju trze jszym  popołudniu . K o ­
m isja ta m a na celu zbadanie, czy i 
dlaczego utw orzenie klomisji konsta- 
tacyjno-po jed naw czej jest potrzebne. 
W edług in form acji poch odzących  z 
kół delegacji angielskiej łatw e stosun­
k o w o  będzie ustalenie daty ro zp o ­
częcia ew akuacji, trudniejsze nato­
m iast określenie daty  jej zakończenia. 
Ze w zględu na zbliżającą się sesję Z gro  
m adzenia L ig i N a ro d ó w  liczą się tu

pow szechnie z rych łem  przerw aniem  
obrad konferencji.

B erlin , 12  sierpnia. (P A T .). B iu ro  
W o lffa  donosi z H agi, że w  dzisiejszej 
dyskusji na posiedzeniu kom isji po li­
tycznej brali udział ze stron y N ie ­
m iec Stresem ann 1 W irth , ze strona 
delegacji a ljanckich  H enderson, B riand 
i H ym ans. B iuro  W o lffa  żali się- że p o ­
za dyskusją w  spraw ie pow ojania k o ­
m itetu  rzeczoznaw ców  k ry je  się w i­
docznie w alka o wiele ważniejsze za­
sadnicze kw est je i że delegacji fran ­
cuskiej chodzi w idocznie o [odrocze­
nie decyzji po lityczn ych  w spraw ie 
przyśpieszenia p rzyjęc ia  i zabezpie­
czenia planu Y o u n g a. T o  dążenie p o ­
zostaje w  sprzeczności z tezą niem iec­
ką o upraw nieniu  N iem iec d o  żądania 
ew akuacji ze stanow iska praw nego. W  
zw iązku  z tem żądaniem  p ropozycja  
H endersona w  spraw ie odbycia  narad 
w  scislejszem gronie przedstaw icieli 
m ocarstw  zainteresow anych  zro zu ­
miana została przez ogół delegatów  ja­
ko praktyczne i celow e w yjście  ze sy- 
tucji.

Interwencja Morgana?
L o n d yn , 12  sierpnia. (P A T .). C ała

prasa londyńska solidarnie p o d trzy ­
m uje dziś w  dalszym  ciągu m inistra 
Snow dena i żądania, zgłoszone prze­
zeń w  H adze. Pow odem  tego now ego 
dem onstracyjnego poparcia, kanclerza 
skarbu jest telegram  M ac D onalda do 
Snow dena, w  k tó rym  —  jak  po,dają 
dzienniki —  M ac D onald  deklaruje swo 
ją ca łkow itą  solidarność ze Snow de- 
nem . D zienniki przynoszą dalej tele­
gram , w ystosow an y przez b- m inistra 
skarbu W rządzie kon serw atyw n ym  
C hu rch illa , w  k tó rym  to  telegram ie 
w yra ż a  on całkow itą swą solidarność 
ze Snow denem . W reszcie „D a ily  E x -  
press" przynosi k ró tk ie  oświadczenie 
L lo yd a  G eorgea, w  którem  p rz y w ó d ­
ca liberałów  aprobuje rów nież stano­
w isko  Snow dena.

T e g o  rodzaju  solidarne poparcie 
Snow dena przez najw yb itn iejszych  
leaderów  3 stron n ictw  angielskich w y ­
w ołało w ystąpienia prasy, ponow nie

popierającej Snow dena. Pom im o, iż 
M ac D onald niema zam iaru  jechać 
do H agi, fak tyczn a  interw encja M ac 
D onalda już nastąpiła. M ianow icie w 
sobotę w  czasie sw ego p obytu  w  E d yn  
burgu M ac D onald  odbył konferencję 
nie ty lk o  z delegatam i przem ysłu  w łó ­
kienniczego, lecz rów nież z am ery­
kańskim  ekspertem  reparacyjn ym  La- 
m ontem , działającym  z polecenia M o r­
gana. Lam on t p ow rócił w  niedzielę 
rano do Lon d yn u  i po odb yciu  dłuż­
szej konferencji z M organem  m iał jesz­
cze w czoraj w ieczorem  odjechać do 
H agi.

W  kołach p o in form ow an ych  pa­
nuje przekonanie, że M organ  odegra 
rolę pośrednika finansow ego m iędzy 
delegacją angielską a delegacjam i, a- 
probującem i plan Y o u n g a  i że za po- 
srednictw em  Lam onta uzyskał on w 
tym  kierunku opinję i aprobatę M ac 
D onalda.

roku  działania planu Y o u n g a  przew i­
dziano ty lk o  w  w ysokości 540 mi- 
ljo n ó w  m arek niem ieckich, pow stało 
zaniepokojenie w  sferach przem ysłu  
niem ieckiego z pow odu tak gw ałtow ­
nego zm niejszenia tej pozycji. P o m i­
m o to N iem cy  gotow e są w  miarę 
m ożności uw zględnić żądanie A nglji, 
podkreślając jednak, że spraw a św iad­
czeń w  naturze ma dla nich zasadni­
cze znaczenie.

Przedstaw iciel W łoch  T ire lii w ska­
zał na to, że im port węgla do W łoch 
w stosunku do stanu przedw ojennego 
pow iększył się o 1/3 i w zrasta w dal­
szym  ciągu. Znam ienne jest, że w ę­
giel rep aracyjn y  im p ortow an y do 
W ioch  nie w p ływ a  na im port węgla 
angielskiego, lecz zm niejsza im port 
węgla innych  k ra jó w  n. p. Polski. 
M ożność zapłaty części reparacji za- 
pom ocą w ęgla w  zn akom ity  sposób 
ułatw ia N iem com  w ypełnienie swoich 
zobow iązań. W  końcu T ire ili jeszcze 
raz zaznaczył, żc plan Y ou n ga  z pew­
nością mc jest dokładn y i dob ry  dla 
każdego państw a, ma pozycje ko­
rzystne jak i ujem ne. W  każdym  ra­
zie trudno b yło b y  zastąpić go czems 
lepszem.

Po nim przem aw iać m iał m ini­
ster francuski. Poniew aż jednak za­
pow iedział on bardzo szczegółową 
odpow iedź na poszczególne kwcstje 
polityczne z zagadnień świadczeń W 
naturze, narady odroczono na w nio­
sek Snow dena do środy.

Ja k  podają dzienniki, na następ- 
nem posiedzeniu toczyć się będzie 
dalsza dyskusja generalna nad pla­
nem Y ou n ga  ze specjalnem  uw zględ­
nieniem  zagadnienia świadczeń w  na­
turze.

L o n d yn , 12  sierpnia. (P A T ). 
u rzędow ych  kołach  londyńskich  
w zrastają pewne nadzieje na pom yślne 
zakończenie konferencji haskiej gdzie> 
w edług pow szechnej opinji sytuacja 
znacznie się w yjaśn ia. O droczenie 
obrad kom isji finansow ej do środy 
kom entow ane jest jako  zw ro t ku 
lepszem u.

E C H A  S P R A W Y  A P A N A S IE W IC Z A -
W arszaw a, 13  sierpnia. (A W .). 

tych  dniach z likw idow ane zostało o* 
statecznie śledztw o w  spraw ie m or­
derstw a dokonanego przez funkcjo- 
narjusza sow ieckiego A panasiew icza na 
polskim  fun kcjon arju szu  w  obrębie te­
ry to rju m  polskiego. Śledztw o p rzec in ­
ko A panasiew iczow i z pow odu jcg ° 
zgonu obecnie um orzono- R ó w n ież  U' 
m orzon o obecnie śledztw o przeciw ko 
zw oln ionej poprzednio za kaucją  to­
w arzyszce A panasiew icza K a tarz vn 'a 
W iener.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 13  sierpnia.
N a  G iełdzie pieniężnej zastój w  obrotach* 

T end encja  u trzym ana.
N a  G iełdzie zbożow ej sytuacja bez z-rni3" 

ny. T end encja u trzym ana, usposobienie SP ° 
kojne.
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Paryski barometr konferencji
haskiej.

(Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej").

Paryż, sierpniu 1929. 
żujące Stresem annow i pow strzym anieW ystarczy  rzucić okiem  na ty tu ły  

i p o d -tytu ły  w stępnych  a rtyk u łó w  ca­
łej prasy tutejszej, by zdać sobie spra­
wę z tegO', w  jakim  kierun ku  urabia­
na jest francuska opin ja publiczna na­
zajutrz po w ystąpien iu  Snow dena. N a j 
bardziej typow em i z tego w zgiędu są 
n agłów ki „M a tin a ", w yd aw anego  w 
m iijonie conajm niej egzem plarzy, co ­
dziennie i telegraficznie in form ow ane 
go o toku  dyskusyj haskich przez p. 
Sauerw eina. O tóż dzisiejszy „M a tin ”  
zdob yw a rekord , kom un ikat bow iem  
jego korespondenta poprzed zony jest 
aż sześcioma tytu łam i: 1)  „B u d żet an­
gielski —  10 4  m iljardy fr . budżet 
francuski —  50 m iljard ów  fr .“ ; z) 
„N iech  pan zredukuje swoje w yd atk i, 
panie Sn ow d cn ” !; 3) „P . Srfowden 
chce obalić cały plan ek sp e rtó w "; 4) 
„K w estjo n u je  on p raw a Francji do naj­
znaczniejszego udziału w  ratach be^ 
w a ru n k o w y ch "; 5) „G ro z i zam alowa­
niem  um ow y o d łu gach "; 6 ) „K ry z y s  
w chodzi w  ostre stadjum "- O czyw iś­
cie, czyteln ik  „M a tin ’a“  —  rekrutu ją- 
b y  się przew ażnie ze sfery t. zw . „p rze  
ciętnych  F ran cu zó w " —  nie m oże, w  
następstwie tak silnej daw ki alarm ują­
cych w iadom ości, żyw ić  zbyt p rz y ja ­
cielskich uczuć dla „ces sacres A n - 
glais".

W ystąpienie Snow dena spotyka się 
z tern surow szą oceną, iż przeciw sta­
wia się mu deklaracje, złożone przez 
resztę uczestn ików  kon feren cji, k tó ­
rzy , z bardzo dr.obnemi zastrzeżenia­
m i, w ypow iedzieli się za przyjęciem  
planu Y o u n ga, tak  ostro sk ry ty k o w a ­
nego ustam i delegata angielskiego. 
T y m  jednak poplecznikom  tezy fra n ­
cuskiej w yrażają  dzienniki paryskie — 
lew icow ego zw łaszcza obozu —  o w ie ­
le m niejsze, stosunkow o, uznanie, ani­
żeli Stresem annow i, chw alonem u za 
kierow anie się „zasadą neutralności". 
T ego  rodzaju  zręczną tak tyk ę  niernicc 
ka tłum aczą n iektóre pisma faktem , 
iż, w  gruncie rzcczv, B erlinow i prze­
cież obojętnem  jest, w  jakim  stosun­
ku dokonany będzie podział roczn ych  
spłat przez zainteresow ane rządy —• 
w ysokość, tych  rat nie ulegnie w  żad­
nym  razie redukcji. Istnieją w szakże 
o wiele bardziej w ażkie w zględy naka-

Się od w szelkiej ingerencji w  angielsk.- 
francus, spór dzisiejszy: niem ieccy de­
legaci w b rew  cich ym  nadziejom  L o n ­
dynu, nie opow iedzieli się po stronie 
Snow dena, gdyż zerw anie kon feren ­
cji haskiej oznacza —  w  dziedzinie 
finansow ej — ■ p o w rót do planu D a- 
wesa, bez porów nania m niej k o rzyst­
nego dla R zeszy od koncepcji Y o u n ­
ga, a w  dziedzinie p o litycz n e j — o d ­
roczenie dyskusji nad spraw a ew a­
kuacji N adren ji.

N iem com  zależy w ięc niezm iernie 
na tern, by  obrady to czy ły  się w  dal­
szym  ciągu —  zgodnie, system atycznie 
i nad... bliżej ich d otycząfem i spraw a­
mi. D om yśla się tych  zam iarów  część 
prasy tutejszej, nalegając energicznie, 
by kom isja polityczna nie ogłaszała 
żadnych  d ecyzyj, dopóki kom isja fi­
nansow a nie ustali w  ostatecznej 
form ie, jak w inien b yć zrealizow any 
cały plan Y ou nga. O  ile z faktem  
przedw czesnej ew akuacji N adren ji 
pogodził się już P aryż , o tyle ew en­
tualność dyskusji — i to przed forum  
konferencji —  nad opuszczeniem  Z a ­
głębia Saary w yw o łu je  gw ałtow ne 
protesty  znacznego odłam u społeczeń­
stwa francuskiego. A  przecież nosi 
się w idocznie Stresem ann z tą in ­

tencją, skoro p rzyw ió z ł ze sobą p. 
V o igta , w yższego urzędnika państw o­
w ego, którego specjalnością są spra­
w y  tego właśnie okręgu. N ie ro z strzy ­
gniętym  jest rów nież statut przyszłej 
kom isji kontro lu jące j, pow ołanej do 
czuw ania nad prow incjam i N adren ji 
—  Stresem ann dom aga się, b y : 1 . za­
siadali w  niej i delegaci P .zeszy, oraz 
2. z likw idow ana ona była najpóźniej 
w  19 3 5 -y m  roku , czem u sprzeciwia 
się Francja.

M im o to kontrow ersje pow ażnej 
natury i nie bacząc na przestrogi, 
czynione przez tych  pub licystów  pa­
rysk ich , k tó rz y  doskonale znają cha­
rakter p o lityk i berlińskiej, radykalne 
dzienniki prow adzą intensyw ną p ro ­
pagandę na rzecz jaknajszybszego po­
rozum ienia z N iem cam i. K orespon ­
dent »Populaire'u« staw ia w  sw oich 
»Listach z H.agi« naw et zupełnie w y ­
raźnie k rop kę nad »i«, pisząc: »Prze- 
cicż, w łaściw ie m ów iąc, w szystko 
sprow adza się do jednego zagadnie­
nia: czy dziś, k iedy upłynęło już 
dziesięć lat od końca w o jn y , w yb iła  
godzina lojalnej w spółpracy euro­
pejskiej, k tórej osia jest p rzyjaźń
francusko-n iem iecka? 
dawno odpow iedzieli 
T a k !...« .

M yśm y daw no.
jeclnem słow em :

iMietylKO rrancuskie,
•yL

aie polskie
społeczeństw o szczerze clązy do tej 
lojalnej w spółpracy europejskiej i na­
w et rade będzie przyjaźn i francusko- 
niem ieckiej, jeśli ty lk o  zaw arta ona 
będzie bez żadnej szkody dla zasad­
niczych interesów' państw ow ych  na­
szego kraju .

Z . K .

Starcia Heimwehry z Schutzbundem.
W iedeń, 12  sierpnia. (P A T .). W  

ciągu dnia w czorajszego przyszło  na 
licznych  stacjach kolei zachodniej do 
starć m iędzy F leim w eh rą a Schutz- 
bundem- Podczas uroczystości pośw ię­
cenia ch orągw i, zorganizow anej przez 
H eim w eh rę przyszło  w  drodze p o­

w rotn e j do starcia, przyczem  obie 
stnony w ym ien iły  strzały. N a  szczę­
ście o b yło  się bez ofiar. O ddziały żan- 
darm erji i policji, p rzybyłe  sam ocho­
dami na miejsce utarczki p rzyw ró c iły  
spokój. O bie stro n y  zarzucają sobie 
w zajem nie p row okację .

Memorandum Stresemanna w sprawie 
zagłębia Saary.

Berlin , 12  sierpnia. (P A T ). »Voss. 
Zeitung« donosi z Paryża, że m inister 
Stresem ann w ręczył dziś rano prem je- 
row i B riand ow i m em orandum  w 
spraw ie Zagłębia Saary. M em orandum  
ma b yć bardzo k ró tk ie  i m a się ogra­
niczać ty lk o  do streszczenia rozmów-’ .

k tóre przeprow adzone b y ły  w  tej 
spraw ie m iędzy am basadorem  nie­
m ieckim  w  Paryżu  von  H oeschem  
a sekretarzem  generalnym  fran cu ­
skiego m inisterstw a spraw  zagranicz- j 
nych Berthelotem , w spraw ie w aru n ­
k ó w  na jakich Zagłębie Saary m ogło- j

M IC H A Ł  R O L L E .

Powojenne zgrzyty. 0
T u ż  tuż w k ro czy ... nie m ów m y o 

latach, a jako pisarz jest jednak tak 
pełen życia i fantazji tw órczej. R zu cił 
w ciągu swej bogatej k arjery  literackiej 
i naukow ej w  świat rzeczy sporo. Z a ­
czął od „S tu d jó w  i szkiców  filo z o ficz ­
n y c h " , ogłoszonych  drukiem  w  1890 r. 
Podkreślam  to rozm yśln ie i w  pow ieści 
jego bow iem  filo z o f przejaw ia się bez­
ustannie.

U m ysł głęboki, p atrzący  na św iat 
i poruszających  sic na globie ludzi 
przez specjalne szkła, dziw nie w n ik li­
w e, obserw ator bardzo pilny i skru pu ­
latn y, w yposaża i ty p y , w p row adzon e 
dc fab u ły  sw ych  pow ieściow ych  tw o ­
ró w  w  rysy , nie pow tarzające się czę­
sto, nie nadużyte do znudzenia już 
przez innych . N ie  jest to jednak w y ­
nikiem  i następstwem  pogoni za o ry g i­
nalnością, w y p ły w a  to sam orzutnie, 
bez specjalnych zabiegów  z jego stro ­
ny, z kon stru kcji m ózgow ej Cezarego 
Je lien ty .

Pow ieść —  przyzn aję  —  jakaś nie­
sam ow ita. O kreślenie to nie zm niejsza 
jej w artości literackiej, nie zm niejszy 
Zainteresowania czyteln ików . P rzeci­
wnie, spotęguje je w  w ysok ie j naw et 
filierze, pod jednym  atoli w aru n k iem :

C ezary Je llen ta : „K siążę  o tu rkusow ych  
°W !c h “ . Powieść. W arszaw a 1929. N akładem  
księgarni F  H ocsicka.

C zyte ln ik  pow ieści Je lien ty  musi b yć 
człow iekiem  inteligentnym , ku ltu ra l­
nym .

N a w e t w o lałbym , by szeroki, 
b e z k ry tycz n y  ogół nie zbyt skw apli­
w ie ch w ytał „K sięcia  o tu rku sow ych  
oczach " do ręki. B ohater powieści sza­
fu je tam hojnie tak w yw ro to w em i ha­
słami, że dodatniego w p ływ u  na „m a ­
lu cz k ich " duchem  z pew nością one nie 
w y w rą . C zyte ln ik  m yślący pow ażnie, 
odczuje łatw o, iż jest to ty lk o  zbrod ni­
cze polow anie osobnika, dążącego za 
wszelką cenę do zdobycia m ajątku , na 
kieszenie naiw nych , k tó rych  n iezw y­
k ły  talent k rasom ów czy rzekom ego 
rosyjskiego  „k sięc ia " zniew ala i p o d ­
b ija ; ktoś m niej k ry ty c z n y  zarazić się 
m oże, bodaj przejściow o ty lk o , kultem  
„Św iętego  C h ao su ", a tego ani autor, 
ani jego p rzygo d n y  k ry ty k  nie pragną.

Pow ieść, nie pozbaw iona efektów  
sensacyjnych, o W ysokiem d ram atycz- 
nem napięciu, jest —  przypuszczam  —  
jednem  z ogniw  w iększego cyk lu , w ięc 
i pewne jej m om enty, np. spraw a ja ­
kiegoś bliżej nie określonego, tajnego 
zw iązku  „K rw a w e j L ilji" , nie jest dla 
czyte ln ików  tego Jedynie tom u dosta­
tecznie zrozum iała. D om yślać się oni 
ty lk o  m ogą, że w  latach w o jn y  św iato­
w ej i pow ojen n ych  pow stało kó łko  
szlachetnych zapaleńców , k tó rz y  p o ­
stanow ili każdą bronią, nie w yłączając 
sztyletów , n iszczyć „w szelk ie drań- 
stw o ".

Przez fabułę też „K sięcia  o tu rk u ­
sow ych  oczach " w ije się, jak barw na

nić, bezustanna gonitw a jednego z ta­
kich  zapaleńców  za zbrodniarzem , 
k tó ry  już w  R o sji m arzył o ob rabow a­
niu swego tow arzysza katorgi bolsze­
w ick iej, a skoro m u w  tern przeszko­
dzili sami bolszew icy, zagarniając do­
bytek  M irzo w ych  dla siebie, rozbija 
nam ioty w  Polsce, by  tutaj próbow ać 
szczęścia. Zasłyszał coś o zakopanej 
przez co fa jących  się z Polski bolszew i­
k ó w  skrzyn i m onet z łotych , postano­
w ił też ją zdobyć, skoro zaś natknął 
się przy tej robocie na innych , nie co­
fnął się przed urządzeniem  zasadzki 
na szczęśliw szych w yb rań có w  fS rtu n y . 
W  starciu padają dw a tru py. H u go 
Z lo tar, n iepew ny gruntu w  "Warsza­
wie, przenosi się do Paryża, gdzie em i­
grantów  rosyjskich  i chińskich tum a­
ni oryginalnem i hasłam i, opróżniając 
wzam ian za to ich kieszenie z p ow aż­
nej w cale gotów ki.

I tam  jednak nadeptuje mu na pię­
ty  Jan  T u rż a , którego przyjaciel był 
jedną z o fiar w spom nianej w yżej za­
sadzki, uplanow anej przez Z łotara. 
W praw dzie Z lo tar zdob yw a zręcznie 
w zględy i poparcie arystokracji ro sy j­
skiej, w obec k tó re j po m istrzow sku 
gra rolę prześladow anej i w yzu tej z 
m ajątku  przez bo lszew ików  o fiary , 
w chodzi m u jednak tutaj w  drogę —  
obok T u rż y  —  i rodzina Sołncew ych, 
k tóra  z nim miała rów nież pewne p o­
rachunki z łat ubiegłych.

Z lo tar, nie obrażający się już, gdy 
go służba tytu łu je  księciem , porośnię­
ty  dobrze dzięki zw olennikom  sw ych

by b yć ew entualnie zw rócone N ie m ­
com  przed term inem . Pozatem  m e­
m orandum  zaw iera propozycje  co do 
ustanow ienia pew nego rodzaju syste­
mu przejściow ego celnego i gospo­
darczego . B rian d  m iał przyrzec, że 
zbada dokum ent dokładnie.

Doroczne mistrzowstwa 
saperskie.

W  niedzielę rozpoczęły się w  K azu- 
niu doroczne w ielkie zaw ody saper­
skie. Z a w o d y  rozpoczęły się przeglą­
dem 1 defiladą zaw odn ików , p rz y jętą  
przez p ik . Sk o ryn ę  —  kierow n ika 
ćwiczeń saperskich. Z a w o d y  lekkoatle­
tyczne dały  w yn ik i następujące: bieg 
10 0  m tr. sap. C y rc z a k  baon m ostow y 
1 2 .1  sek. przed sap. Sajdą baon elek- 
trot. B ieg 400 m tr. sap. "Wieczorek 
(baon elektr.) 59.8 sek. przed sap. K a- 
pitułskim . Skok  wdał w y g ra ł sap. C y r ­
czak —  b. m ost. 5 m tr. 78 ctm . przed 
sap. D eptą. Sztafetę 4 X 4 0 0  m tr. w y ­
grał baon elektrotechn. w  czasie 4 min. 
5.6 sek. Po zaw odach lek k o atle tycz­
nych odbyło  się uroczyste otw arcie 
m ostu przez W isłę, zbudow anego przez 
saperów. O tw arcia  dokonał pik. Sko- 
ryna. Z a w o d y  w ioślarskie dały w y n ik  
następujący: w iosłow anie in d yw id u ­
alne p ych ów kam i —  3 p. sap. przed 
baonem  m ostow ym  i 4 p. sap. W iosło­
w anie na pych ów kach  w chodzące w  
skład 5-cio boju saperskiego (kopanie, 
przejście przez podkop i t. d.) dało 
zw ycięstw o sap. K azb ierczu kow i 8 p. 
sap. przed M ajew skim  4 p. sap. i Pie- 
śniakiew iczem  3 p. sap. Przepraw a p y ­
chów kam i po 2-ch dala zw ycięstw o 
8 p. sap. przed 3 p. sap. i 1 p. sap. 
Przepraw a pon ton ów  dala zw ycięstw o 
3 p. sap. przed 5 i 2 p. sap. W  ponie­
działek i w to rek  dalszy ciąg zaw odów .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .
W  M IN IS T E R S T W IE  P R A C Y  

I O P IE K I S P O Ł E C Z N E J.

P. Prezydent R zeczypospolite j po­
stanow ieniem  z dnia 3 1  lipca 1929  r. 
zam ianow ał inż. A rn u lfa  Ignacego 
N  a w  r a t i 1 a O k ręg ow ym  Inspekto­
rem  P racy  w  IV  stopniu służbow ym .

(„M o n ito r P o lsk i" N r . 182  z dnia 
9 sierpnia 1929  r.)

haseł w  pierze, osiada w  zacisznej w il­
li .w M arsylji, gdzie gra rolę „p a n a " ca­
łą gębą i m arzy naw et o poślubieniu 
ślicznej panny Sołncew , a skoro brat 
jej, m u zyk-m arzyciel, staw ia swoje 
veto , urządza znow u n ieudały na 
szczęście napad na niego.

H asła sw oje postanaw ia Z ło tar u- 
p lastycznić w  film ie, k tó ry  pobije re­
ko rd o w o  w szystkie dotychczasow e 
„a sy "  ekranu. W yzysk an y  przezeń zrę­
cznie m alarz-rozbitek  dostarcza mu 
n iezbędnych szk iców ; olbrzym ie, nie­
zbędne do urzeczyw istnienia pro jektu  
fundusze, złożą w  banku na nazw isko 
Z ło tara  —  a o to przecież mu ty lk o  
chodzi —  otum anieni przezeń akc jo ­
nariusze w szelkich  narodow ości. 
W szystko  znajduje się na najlepszej 
drodze: Z ło tar  dobija do celu, tu jed ­
nak trafia  go w  sam o serce sztylet 
członka „K rw a w e j L i lji " , Jan a  T u rż y .

Z brodni on nie popełnił, dokonał 
jenó aktu spraw iedliw ości. T a k ie  jest 
przynajm niej przekonanie T u rż y  i je­
go najbliższego otoczenia.

T y p y  swoje —  pow tarzam  raz je­
szcze —  w yp o saży ł Je llen ta  n iezw ykle 
bogato. I Z ło tar, i T u rża , i Paw ęski> i 
jasnow idząca N in a , to postaci, k tóre 
u tkw ią  na długo w  pam ięci czyteln i­
kó w . N iesam ow ita  ich niecodzienność 
w yciska  na „K sięc iu  o tu rku sow ych  o- 
czach " specjalne piętno, nadając fab u ­
le pow ieściow ej zabarw ienie, nieczęsto 
spotykane w  belletrystyce.
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LW O W SKA
T E A T R  W IELKI.
W to rek, 13 . o godzinie ST 5 wiecz. T rz y  

siostry H alana.
Środa, 14 sierpnia o godz. 8T 5 wiecz

Z  Pragi do Lw ow a, rewja.
C zw artek , 14 sierpnia o godz. ST 5 w iccz. 

Z  Pragi do Lw ow a, rewja.
Piątek, 1 6 sierpnia o godz. ST 5 wiecz. 

Z  Pragi do L w ow a, rewja.

Z  T eatru  W ieikiego. Dziś 13  bm. drugi i 
ostatni w ystęp zn akom itych  tancerek sióstr 
H alam a oraz doskonałych pieśniarzy pp. T a- 
la riko  i L e liw y . N adspodziew any entuzjazm  
publiczno.ści na w czorajszej p rem jerz- i go­
rące oklaski jakicm i darzono św ietnych w y ­
konaw ców , zapewnia i na dzisiejszy w ieczór 
pełnię pow odzenia.

W ielka R ew ja  Czeska we L w ow ie. Ju tro  
14  b. ni. prem jcra świetnej rew ii c z -s k k j p. t.: 
„ Z  Pragi do L w o w a ". W spaniale dekoracje i 
k ostjum y, 24 efek tow n ych  obrazów , 12  p ier­
w szorzędnych G irls, w spółudział uroczej pri- 
m adonuy O lgi A ugustow cj, prim aballeriny 
A n n y  G rovellow ej, piosenkarza T o n i M uffa 
i Ada V c lick y , zapow iadają niezw ykle in tere­
sujące w idow isko. Jed n ym  z najbardziej sen­
sacyjnych num erów  program u, będą n iezró­
wnane parodje zn akom itych  artystów  film o ­
w ych  w w ykon an iu  św ietnych „Lcs L atab ars". 
Je st to num er, k tó ry  pod nazwą Parodies 
M ondaincs, św ięcił kolosalne tr iu m fy  w  P a­
ryżu  oraz. w  inych  stolicach Eu rop y.

Poszukuje się statystek. D yrek c ja  teatru 
poszukuje 30 ładnych i zgrabnych  panienek 
na statystk i. Zgłoszenia, ty lk o  dziś 13 sierpnia 
o godz. S-tej popołudniu w  sckretarjacie te­
atru W ielkiego I. piętro.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „A w a n tu rn ica  z. B iarritz.".
C A S 1N O : z pow odu rekon stru kcji za­

m knięte.
C H IM E R A : „D on żu an  w  pensjonacie".
C O L O S S E U M : „K ró l B o k seró w " oraz 

„Bu jaó  to m y ".
F A T A M O R G A N A : „W a k a cje  m ałżeń­

sk ie".
GRAŻYN A  z powodu rekon stru kcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „C esarz  Franciszek  Jó z e f i 

jego so b o w tó r" i „K ró l K arn aw ału ".
L E W : L u cy  D oraine i W i. G ajd arow  w  

„C z a r  grzech u".
L U N A : „A rcy z ło d z ie j z D am aszku"
M A R Y S IE Ń K A : „C esarz  Franciszek J ó ­

zef i jego so b o w tó r" i „K ró l K arn aw ału ".
OAZA: „U śm iech  losu".
PAŁACE: „S za l".
P A N : „ U  progu syp ialn i".
PASAŻ; „Zatoka śmierci".
P O L O N JA : „Z em sta m u rzyn a" Jann ings.
PRO M IEŃ : „P a t i Patachon jako straż­

nicy c n o ty ".
U CIEC H A : „Gdy mężczyzna kocha".

Legja Inw alid ów  W. P. O ddział L w ó w  
(ul. K ącik  2 1.)  w zyw a członków  do jaw ienia 
się w  sckretarjacie w  godzinach urzędow ych, 
celem  w ypełnienia now ych dcklaracyj.

W alne zgromadzenie członków Central­
nego Związku Małopolskich emerytów, wdów 
i sierót państw ow ych, ko le jow ych  i wojsko­
w ych  odbędzie się w sobotę 17  bm. o godz. 1 1  
przed poł. w  sali K orpu su  w ysłużonych  woj­
skow ych  we L w ow ie, p rzy  ul. O chronek 1.

Z w iązek  Kupców', Przem ysłow ców  i R ę ­
k odzieln ików  „Łączn ość we L w o w ie , zaw iada­
m ia sw ych  członków , że lokai Z w iązku  zn aj­
duje się obecnie p rzy  ul. G ród eckie j 1. 32, 
I. piętro, II. schody, gdzie rów nież czynną 
jest C zyteln ia  i bezpłatne B iuro  Po rad y P ra w ­
nej.

Zw alczanie żebractw a. Zarząd  gm. 
m . L w o w a  przystępuje w  miesiącu 
w rześniu do akcji zw alczania plagi że­
bractw a w mieście. M ianow icie w zo­
rem  innych m iast Z arząd  w prow adzi 
system  b on ow y t. z., że zasługujący 
na w sparcie żebracy o trz y m y w a ć  bę­
dą zam iast ja łm użn y pieniężnej, p rze­
kazy  na a rty k u ły  pierw szej potrzeby. 
Ż ebracy  i w łóczędzy będą usuw ani z 
ulic m iasta przez organa m iejskie, 
w zględn ie Policję Państw ow ą. W  ten 
sposób Z arząd  m iasta spodziew a się 
w ytę p ić  w reszcie w  k ró tk im  czasie ' ę 
plagę. Je d n a k o w o ż  aby akcja Z arząd u  
m iasta odniosła n a leżyty  skutek, ko ­
nieczne jest poparcie społeczeństw a, 
k tó re  pow inno po w yd an iu  bon ów  za­
przestać daw ania żebrakom  pieniędzy,

gdyż zw ycza j ten jest zachętą do że­
bran iny i bezzw iednie ją popiera. 
Szczegóły tej akcji bonow ej Zarząd  
m iasta poda w n a jkrótszym  czasie do 
wiadom ości publicznej.

Posiedzenie R a d y  P rzyb oczn ej K o ­
m isarza R ząd u  odbędzie się w  środę, 
dnia 14  sierpnia 1929  o godzinie xS-tej 
(7-m ej wieczorem ) w  sali posiedzeń 
R a d y  m iejskiej —  ratusz I. p- na po­
rząd ku  dziennym : spraw a zakupna
kom pleksu  grun tów  t. zw . M ajerów ka 
za rogatką Ł ycza k o w sk ą  (2-ga u ch w a­
la); spraw a udzielenia T o w . a lk i 2 
gruźlicą pozw olenia na zaciągnięcie 
p ożyczk i hipotecznej oraz w yrażenia 
zgod y na obciążenie h ipoteczne pra­
wa budow li m ającego się zaintabulo- 
w ać na rzecz T o w arz y stw a ; sprawa 
zam knięcia rach unków  M , Z . G . za 
ro k  19 28 /29 ; spraw a zam knięcia ra­
ch u n ków  M . Z . W ■ za ro k  19 28 /29 ; 
spraw a przyjęcia  spadku po śp. A n to ­
nim Lukasie; spraw a utw orzen ia  sty­
pendiów  dla dzieci ro b o tn ik ó w  m iej­
skich, i inne,

Zużycie w od y. W  dniu 4 b. m. p rzy na j­
niższej tem peraturze 14  a na jw yższej 18 T  
zu żyto  23 .4 5 1 m :1 w od y. 5 b. m. przy temp. 
16*4 i 24'5 28.481 m 3. 6 b. m. p rzy tem p. 17  
i 2c'9  28 .4 17  nr1. 7 b. m. p rzy tem p. iń ‘ 7 i 
19*2 27.527  m 3. 8 b. m. p rzy tem p. 16 ‘ y i 2 0 4  
2 7 .18 9  m :l. 9 b. m. przy tem p. 15  i 24 T  
28.943 m 3. io  b. m przy tem p. 16 'S i 27T  
29.227 m :1. i w niedzielę i r  b. m. p rzy  temp. 
I7 ‘ 8 i 2o'8 25.209 m :1 w ody.

N a  centralną targow icę m iejską spędzono 
od 3 do 10  b ni. 18 buhaji, 4 1 1  krów , 18 szt. 
ja low nika, 6 16  cieląt ia83 koni. Cena jak  w  
tygodniu  poprzednim .

Zam ach sam obójczy. W czoraj w ieczorem  
usiłowała popełnić sam obójstw o urzędniczka 
am bulatorjum  K asy C h o rych  p rzy  u licy  F re­
dry, niejaka A lb erta  M irska. Z aży ła  ona k w a­
su solnego. W ezwane P ogotow ie odw iozło  de­
natkę do szpitala powszechnego. Przyczyn a

tragicznego k ro k u  nie została w yjaśn iona.
Umarł w  szpitalu. K o n d u kto r M. K . E. 

m orderca listonosza D orosza, Pod w yszyński, 
przew iez iony do szpitala powszechnego, p rz y ­
jął tam  ostatnie św. Sakram enta i o godz. 1 1  
m. 15 w yzion ął ducha. Śledztw o, prow adzone 
w  przyspieszonem  tem pie, ustali fa k ty  trag i­
cznego zajścia.

U biegłej nocy policja przeprow adziła w
różnych  punktach m iasta obławę. Po w yleg i­
tym ow an iu  szeregu osób aresztow ano A nielę 
Falk iew icz za przekroczenie przepisów sani- 
ta rn o-ob yczajow ych , M ichała H orańczuka, 
rob otn ika zam ieszk. p rzy ul. Ż ółk iew skiej 14, 
jako  poszukiw anego przez sąd ok ręgo w y k a r­
ny, Stefan ję K u łak , zam ieszk. p rzy  ul. L u b o ­
m irskich  14 za w łóczęgostw o, D m ytrę  Sw y- 
szcza, karanego za kradzież bez zajęcia i m iej­
sca zam ieszkania jak o  poszukiw anego za u- 
cieczkę z więzienia karnego we Lw ow ie.

C iągle kradną. N ieznan i sp raw cy w iam ali 
się do m ieszkania Jak ó b a  B ardacha p rzy ul. 
L indego 6, skąd skrad li garderobę. N ie  m ożna 
jednak było  ustalić w ysokości szkod y, ponie­
w aż Bardach bawi na letnisku. R ó w n ież  nie­
znani am atorzy cudzej w łasności dostali się u- 
biegiej nocy do m ieszkania Jak ó b a  H tibla p rzy 
ul. Z yb lik iew icza  3 1 ,  skąd skradli w iększą 
ilość bielizny, garderoby oraz b iżuterji w a rto ­
ści kilku  tysigcv 7.1.

S T O Ł E C Z N A

M arszalek D aszyński w  N ałęczo ­
w ie. M arszalek Sejm u, p .'D a sz y ń sk i, 
p rz y b y ł na k ilk u d n io w y w yp o czyn ek  
do N ałęczo w a i zam ieszkał w  salo­
nach reprezen tacy jn ych  patai.u M ała­
chow skich.

P rzyjęcia  u zastępcy Prem jera. Z a ­
stępujący prezesa R a d y  M in istrów  M i­
nister spraw  w ew n ętrzn ych  Sk lad kow  
ik  p rz y ją ł w  om u 12  b. m . M inistra 
p racy  i opieki społecznej pułk- P ry - 
stora, oraz  delegację m iasta C iech o ­
cinka, k tóra  zaprosiła p. M inistra na 
odsłonięcie pom nika T rau gu tta , m ają­
ce się o dbyć w dniu 18 b. m.

Zaprzeczenie. M in isterstw o < spra­
w iedliw ości zaprzecza, jakoby M i-

Odznaczenie dr. Eugenjusza Barwinskiego,
dyrektora Archiwum Państwowego we Lwowie.
Prezydent R ep u b lik i C zech osłow a­

ckiej nadał D r. Eugenjuszow i B arw iń- 
skiem u d yrek to ro w i A rch iw u m  Pań­
stw ow ego we L w o w ie  ord er B iałego 
L w a. Odznaczeniem, tem udekorow ał 
dr. B arw ińskiego dziś w biurze A rc h i­
w um  Państw ow ego konsul republiki

czechosłow ackiej dr. Jan  G irasek  w o- 
becności delegatów : kustosza W . T .
W isłockiego, prezesa klubu polsko- 
czechosłow ackiego, L u d w ika  Feigla 
senjora ko lon istów  czechosłow ackich  
i Jaro sław a D istla prezesa „B esed y".

Święto Żołnierza we Lwowie.
W  dniu 15  sierpnia b. r. p rzyp a­

da dziew iąta rocznica w iekopom nego 
rozgrom ienia naw ały bolszew ickiej, 
a w o jsko  i społeczeństw o w  dniu 
tym  czci chwałę oręża i czynu sza­
rego żołnierza polskiego, k tó ry  nie­
raz g łodny ; źle odziany rozbił w  puch 
następującą dzicz od w schodu, by  
zabrać naszą niepodległość i zakuć 
zn ów  w  o k o w y  n iew oli najdroższą 
M acierz naszą Polskę. W  dniu tym  
święci się też pam ięć w szystkich  po­
ległych  w w alkach  z w rogiem  o ca­
łość i niepodległość R zeczypospolitej.

G arn izon  lw ow ski obchodzić bę­
dzie dzień ten uroczyście w edług na­
stępującego program u:

W  dniu 14  sierpnia b . r., godz. 
19 -ta  cap rzyk  o rk iestry  26 p. p. 
przed gm achem  D. O. K. VI. na pl

B ernardyńsk im , poczem  przem arsz 
przez ulice miasta.

W  dniu 15  sierpnia b. r., godz. 
9-ta: u roczysta M sza św. w  kościele
garn izonow ym  O O . Jezu itó w . W  go­
dzinach popołudniow ych  pogadanki, 
o d czyty  i zabaw y żołnierskie, w  od­
działach, form acjach  i zakładach gar­
nizonu.

W ieczorem : u ro czysty  apel w ie­
czorn y w  oddziałach garnizonu z od 
czytaniem  listy  poległych  to w arzyszy  
broni oraz odznaczonych  w  w alkach  
o w olność Polski.

K om enda garn izonu zaprasza tą 
drogą władze cyw ilne, sam orządow e, 
konsulaty państw  obcych  i sto w arzy­
szenia cyw ilne do w zięcia udziału w 
nabożeństwie.

O sobne zaproszenia nie będą w y ­
syłane.

Wybrańcy fortuny.
W  drugim  dniu ciągnienia 4-tej ki- 

lo terji państw , pad ły  głów ne w ygran e 
na następujące n u m ery: 20 tys. zł. —  
N r . 89402, 10  tys. zł. —  N r, 8 3363, 
5 tys. zł. —  N r . —  15 5 5 9 9 , 2 tys. zł- 
—  N r . 9 9 3 17 , 1776 0 6 , 1 tys. zł. —  N r.

16 574 8 , 16 0 9 7 1, 800 zł- —  N r. 6270,
46 6 10 , 7354 , 600 zł. —  N r . 8 3 6 1,
t/7 7 9 , 35 ° 7°> 4 t 387> 4 16 0 9 , 46244,
6 2 2 7 1 , 78806, 104204, 108540 , 145048 
149398 . i

Masowe morderstwo w pow. trembowelskim.
6 osób ofiarą zbrodni.

O negdaj dokonano w  plow. trem ­
bow elskim  m asow ego m ord erstw a.
M ianow icie w  W ierzbow cu  w y m o rd o ­
w ano całą rodzinę K o zaczk ó w , składa­
jącą się z 6 osób a to 2 m ężczyzn, 2 
kobiet i 2 ch łopców . Z am o rd o w an i 
zostali: D m ytro  Jak im iszyn , jego żo ­

na A n n a z dom u K ozaczek , synow ie 
Szczepan, lat 5 i Iw an  lat 7 oraz T e ­
kla K ozaczek  lat 26 i ojciec jej Iw an, 
lat 70. M orderstw a dokonał na tle spo- 
ro w  m ajątkow ych  Jó z e f K ozaczek , lat 
24, którego aresztowano-

nister Stanisław  C a r  udał się na urlop 
zagranicę sam ochodem . Sam ochód m l 
n isterjalny znajduje się w  W arszaw ie. 

P rzyjazd  dziennikarzy estońskich.
D n ia  12  bm . o godz- 7 rano p rzy je­
chali do W arszaw y dziennikarze estoń 
scy. N a  stacji w itali ich p p . Śm igielski 
i C zosn ow ski w  im ieniu W yd zia łu  Pra 
sowego M . S. Z . i red. W . G ie łżyńsk i 
w  im ieniu S yn d yk atu  dziennikarzy 
w arszaw skich. Przed południem  w y ­
cieczka estońska zw iedzała pod kie­
runkiem  p- A leksandra Jan o w sk ieg o , 
prezesa T o w . K ra jozn aw czego , zab yt­
ki W arszaw y, a głów nie Stare M iasto, 
K ated rę , Z am ek [ t. d. N astępnie zło­
żono w izytę  w M . S. Z . i obejrzano 
n ow y gm ach „P ra sy  P olsk ie j” . Gości 
podejm ow ał S yn d yk at dzienn ikarzy 
w arszaw skich  śniadaniem  na przystani 
T o w . W ioślarskiego, w k tórem  w zięli 
udział: estoński charge d ‘ affaires
Schm idt, nacz. wydz- prasow ego 
C h rzan ow ski, jeg.o zastępca kap itan  
D rym m er 1 inni.

K R A JO W A
B O R S Z C Z Ó W . U silow ane zabójstw o 7 

zem sty. O negdaj w  nocy nieznany sprawca 
strzelił przez okno do m ieszkania M ichaliny I 
Stępko w Strzalkow cach  pow. Borszczów . 
K u la  raniła w ym ienioną lekko w  lewą rękę. 
Zachod zi podejrzenie, że spraw ca usiłował do­
konać m orderstw a rów nież na osobie jej na­
rzeczonego W asyla G alasa ze S trzaikow icc. O  
czyn ten podejrzany jest niejaki Stocki P ro ­
kop  b. narzeczony M ichaliny Stępko. D o c h o ł  
dzenia w  toku.

B O R S Z C Z Ó W . Pokąsani przez w ściekłe­
go psa. Przed k ilku  dniam i pokąsani zostali 
przez w ściekłego psa w  K udryń cach  pow ; 
B orszczów  W eksel B lat, Ja w o rsk i W asyl > 
H ru b a A ntonina. Psa zabito. N a  za rząd z en ie  
lekarza weter. w Bors7.czov.de w yb ito  w K u­
dryń cach w szystkie psy w- ilości 135  sztuk. 
W szystkie te psy b y ły  praw dopodobnie do­
tknięte wścieklizną.

K A M IO N K A  S T R . Pożar. K ilka dni te­
mu w yb u ch ł pożar w  szopie M agicrowskiego 
Ja n a  w  W yrow ic  pow . K am ion ka Str. Ogiu’1 
przerzuci! się na przylegle zabudow ania uv 
nych gospodarzy. Spłonęło 9 dom ów  miesz­
kalnych  i 9 stajen. Szkoda w ynosi 37.000 zl-> 
ubezpieczona byta na 23.384 zl. Pożar powstał 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się z o- | 
gniem  przez m ałoletnie dzieci.

B R Z E Ż A N Y . W ykrycie tajnej gorzelni.
U  G ąsickicgo Paw ła zam. w K arczu nku  ad 
M ieczyszczów  pow. B rzeżan y w y k ry ta  zosta­
ła tajna gorzelnia. A p arat}', służące do p?' 
dzenia alkoholu  oraz 5 litró w  w ód ki zakw e­
stionow ano. G ęsicki zeznał, że przyrząd y są 
własnością K unickiego  T eod ora z M ieczy- 
szczow a. Obu spraw ców  aresztow ano i odda­
no Sądow i grodzkiem u w  Brzeżanach.

Z Ł O C Z Ó W . Bójka na weselu. Podczas 
odbyw ającego się wesela u M arji Pliś 
C h m ielow ej pow. Z ło cz ów  pow stała bójka 
m iędzy parobkam i, w  czasie k tó re j zabity zo­
stał Bośko  M ichał lat 3 1  z C hm ielow ej. Po­
nadto ciężko pobici zostali Jab ło ń sk i H ryn ko , 
K om arn ick i Ignacy i H aryy  M ichał z Zazul- 
O dw ieziono ich do szpitala w  Z łoczow ie. Do­
chodzenia w  toku.

R A D Z IE C H Ó W . Z asypani piaskiem . Dn- 
io  sierpnia br. zostali zasypani piaskiem  w głę­
bokiej jam ie: P y ly p cz u k  H ry ć , lat 14 i K r y ' 
kaw sk i W asyl lat 13 , z M ikoła jow a pow. B 3)* 
dziechów. Ponieśli oni śm ierć na m iejscu. W i­
nę tego w ypad ku  ponosi K ryk aw sk i Jan  1 
K aszuba W asyl, k tó rzy  w ybierając glinę i pia'  
sek bez zezw olenia gm iny, zaniedbali zabez­
pieczyć, w zględnie zasypać w ykop aną jam?- 
W innych doniesiono Sądow i grodzkiem u ^  
Ł opatynie.

Z A K O P A N E . U tonięcie w górsk im  sta­
wie. D nia 10  bm. o godz. 1 1  -ej przed połu­
dniem, w y d a rzy ł się w Z akopanem  tragiczny 
w ypadek, m ianow icie udało się dw u szoferów 
aut osobow ych w raz z pasażeram i do M or­
skiego Oka. N a ochłodzenie się szoferzy udali 
się do staw u, jaki pow staje z w od y uchodzą­
cej z  M orskiego O ka. T em p eratu ra w yn o siR  
36 st. C . W  pew nym  m om encie jeden z nici1’ 
Jaroszek , lat 2 1 ,  zan u rzył się w  lodow atej wo­
dzie i zaczął tonąć. N a ratunek pospieszy! O1.1* 
sto jący na brzegu kolega, niejaki Płaza Stani­
sław , lat 29, z Zakopanego, zam ieszkały nf  
Starej Polanie. Lecz i ten zaczął tonąć, gdyz 1 
jego ku rcz chw ycił. N im  w ezw ano pornocy> 
b yło  już zapóźno. W yciągnięto  z w od y dsvu 
topielców , przyczem  Płaza daw ał pewne ozna­
ki życia. Zastosow ano natychm iast s z t u c z n 5 

oddechanie, lecz bez skutku. C iała  obu prz£ 
w ieziono do k ostn icy szpitalnej w  ZakoP*^ 
nem . T rag iczn y ten wypadek w strząsnął ca 
łem Zakopanem .

ZAGRANICZNA
N O W Y  JO R K . Zkąd pochodzi PsfT  

dent Hoover. Albert Bartholde, dytckt0  ̂
Szwajcarsko - Amerykańskiego Stowarzysz 
nia Historycznego otrzymał od sekretafZ__ 
prezydenta Hoovera list, w którym sekfc  ̂
tarz zawiadamia go, iż według ostatnich P 
szukiwań, dotyczących pochodzenia Pr j j  
lenta Hoovera, —  jest on pochodzCL  
szwajcarskiego. Przodkowie jego zarnI.^Zs;ę 
wali w  kantonie berneńskim i t r u d n i l i  

wyrobem płótna lnianego.
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Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE S IE N IA  W  G IM N A ­

Z JA C H .

Pan K u ra to r O kręgu  Szkolnego 
L w ow sk iego , przeniósł z dniem  1 w rze­
śnia, na własne prośby:

R ozporząd zen iem  z 20 lipca 19 29  r. 
N r . II. 5^.336 z 1929  r. Jó z e fa  C  h m  u- 
r ę, nauczyciela gim nazjum  pań stw o­
w ego im . K s. Jó z e fa  Poniatow skiego 
w  Ł o w iczu  —  do I gim nazjum  pań­
stw ow ego w  Jarosław iu .

R ozporząd zen iem  z 25 lipca 1929  r. 
N r . II. 5.783 z 1929  r. p. R om an a 
D r a g a n a ,  profesora gim nazjum  
państw ow ego z ruskim  językiem  n a­
uczania w e L w o w ie  —  do II gim na­
zjum  państw ow ego we Lw ow ie .

R ozporząd zen iem  z 25 lipca 1929  r. 
N r . II. 6.800 z 1929  r. p. Tadeusza 
W  o y  t o n i a, nauczyciela gim nazjum  
państw ow ego w  B rzozow ie —  do gim ­
nazjum  państw ow ego z ruskim  języ­
kiem  nauczania w  T arn op o lu .

R ozporządzen iem  z 25 lipca 1929  r. 
N r. II. 10 .840 z 1929  r. p. Franciszka 
G  u ś c i"o r ę, nauczyciela gim nazjum  
państw ow ego w  N isk u  —  do gim na­
zjum państw ow ego w  K rośnie.

R ozporząd zen iem  z 29 lipca 1929  r. 
N r . II. 9.472 z 1929  r. p. D r. Jana 
N o s k i e w i c z a ,  nauczyciela V I  gim ­
nazjum  państw ow ego we L w o w ie  —  
do II gim nazjum  państw ow ego we 
Lw ow ie .

R ozporząd zen iem  z 29 lipca 1929  r. 
N r. II. 9.474 z 1929  r. p. Jan in ę L a ­
s k o w s k ą ,  nauczycielkę V I  gim na­
zjum  państw ow ego we L w o w ie  —  do 
żeńskiego gim nazjum  państw ow ego we 
Lw ow ie.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L ­
N IC T W IE  P O W S Z E C H N E M .

K u rato rju m  O. S. L . przeniosło z 
dniem  1 sierpnia 1929  r. na własne p ro ­
śby:

R ozporząd zen iem  z 3 lipca 1929  r. 
N r . I. 2 1 .6 3  S z 1929  r. p. Z o fję  C  i u p- 
k o w  ą, nauczycielkę i-k l. publicznej 
szkoły pow szechnej w  W olicy, p o­
wiatu Ż ó łk iew  —  do 3-k l. publ. szk. 
pow sz. w  D zibułkach , tego samego 
pow iatu.

R ozporząd zen iem  z 30 czerw ca 
1929  r. N r . I. 15 .2 2 0  z 1929  r. p. 
Stefanję H e l e n i a k o w ą ,  n auczy­
cielkę i-k l. publ. szk. powsz. w  R o -
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Wbrew oczywistości.
Zeszedł żw aw o ze sch odków  w eran ­

dy i usiadł w  sam ochodzie, dając w 
-ten sposób K rech o w i m ożność spędze­
nia k ilku  sekund sam na sam z przed­
m iotem  jego m arzeń. K ró c iu tk a  ta 
rozm ow a nie m usiała jednak b yć na­
der m iła, poniew aż K rech  po chw ili 
Podszedł z ponurą m iną do sam ochodu 
1 usiadł p rzy  k ierow n icy . N ie  p rz e ry ­
w ał m ilczenia przez całą drogę do 
Poczty, następnie bez jednego słowa 
2-awrócił i m inąw szy m iasto, pom knął 
Wzdłuż gościńca z taką szybkością, że 
Pęd w ich ru  zw ich rzy ł zupełnie czu­
prynę detektyw a. Po pew nym  czasie 
Uwolnił biegu i dał upust swem u ża-
W i :

— D laczego taka m iła dziew czyna 
Rździ na spacery z takim  w strętn ym  
h czyk ru p ą? —  spytał gniewnie.

—  N ie  w iem , —  odparł C reigh ton , 
z trudem  ch w ytając oddech —  ale je­
żeli pan z tego pow od u  m a zam iar 
^ y b ić  mi w szystkie zęby, to muszę 
P °prosić ją, b y  zaniechała dalszych 
Wycieczek z bankierem .

— D obrze —  odparł K rech , śm ie­
j ą  się —  w obec tego będę się nadal 
^ c h o w y w a ł rozsądnie. Pojedziem y te-

do V igau da, b y  się napić czegoś
ochłody, a potem  do m nie na 

°b iad .
. Popołudnie upłynęło obu bezowo- 

■̂He, ale przyjemnie.
, Creighton wrócił do domu po je- 

na^tej i stwierdził, że pałacyk jest *

hyni, pow iatu  ko lom yjskiego  —  do 
4-kl. publ szk. powsz. w  Liskach , te­
go sam ego pow iatu.

M IA N O W A N IA  N A  S T A N O W IS K A  
K IE R O W N IK Ó W  S Z K Ó Ł  P O ­

W S Z E C H N Y C H .

K u rato rju m  O. S. L , zam ianow ało 
z dniem  1 sierpnia 1929 r. w  drodze 
konkursu , k ierow n ikam i publicznych  
szkół pow szechnych :

R ozporząd zen iem  z 2 lipca 1929 r. 
N r . I. 18 .779  z 1929  r. p. M ieczysław a 
Ż u k a ,  k ierow n ika 4-kl. publ. szk. 
pow sz. w  Starej R op ie , pow iatu  Stary  [

Wycieczka młodzieży
B aw i we Francji od pięciu tygod ni 

w ycieczka m łodzieży szkolnej m ęskiej 
i żeńskiej, w  liczbie 340 uczestm ków , 
zorganizow ana przez T o w arz ystw o  
W ym ian y  z zagranicą m łodzieży szko l­
nej, a k tórej przew odniczy delegat 
T o w arz ystw a  W ym ian y , p. D rabiński. 
U czestn icy  i uczestniczki w ycieczk i 
znajdują się pod bezpośredniem  k ie­
row nictw em  sw ych  w ych ow aw ców .

Poszczególne gru p y  m łodzieży 
zw iedziły  różne dzielnice Francji, jak 
N orm ad ję , A lzację , A lp y  itd. Obecnie 
w ycieczka, w  kom plecie, znajduje się 
w  Paryżu.

P o byt we Francji tak licznego za­
stępu m łodzieży polskiej p rzyczyn ia

Dziwy
W  ostatnim  num erze „E ch  Leś­

n ych ” um ieszcza p. H e n ryk  Zientarski 
następujące ciekaw e wspom nienia ze 
swej bytności w  Indjach W schodnich 

„Podczas bytności m ojej w  In ­
djach W schodnich —  w  M adras i 
Bom baju , po za Gangesem , oraz w 
K o lum bii, n iejednokrotnie p o k azyw a­
no m i dziw ne, niem al tajem nicze w ła­
sności roślin t. zw. »Y aże«, »Pejote« i 
„ Y a y e ” : ludzie szaleją i w padają w 
stan jasnow idzenia, sok tej rośliny in ­
dyjsk ie j daje m oc przejrzenia p rz y ­
szłości.

N ie  w ierząc tubylcom -indusom , 
zw róciłem  się do znajom ego tam  li­
czonego doktora p. Jó zefa  B ączk o w ­
skiego, k tó ry  mi potw ierdził, że to me 
jest w ym ysłem . R oślina  ta posiada 
przedew szystkiem  własności lecznicze 
i stosow ana jest przez ludność m iej-

już pogrążony w  zupełnej ciem ności. 
M iał właśnie zadzw onić, gdy nagle 
p rzyszło  mu do g ło w y , b y  w p ierw  
nacisnąć k lam kę. Z  przyjem nością 
przekonał się. że drzw i nie b y ły  zam ­
knięte. C z y  w  dom u tym  panow ał 
zw ycza j zostaw iania drzw i otw orem  
na noc, m im o n otoryczn ego  faktu  
częstych w łam ań, czy też R ossiter w y ­
słał Ransom a spać, a drzw i nie Dozwo­
lił zam ykać ze w zględu na oczekiw a­
n y p o w rót d e tek tyw a?  C reighton  u- 
znał, że to ostatnie przypuszczenie jest 
najpraw dopodobniejsze i zam knął je 
starannie za sobą. N a  stole w  sw oim  
poko ju  znalazł bilecik, k tó ry  p o tw ier­
dził jego d om ysły :

»N ie w iem  czy  zobaczę się dzisiaj z 
panem  —  dlatego pisem nie uprze­
dzam , że śniadanie jem y w  niedzielę o 
dziew iątej. K azałem  zostaw ić drzw i 
fro n to w e otw arte ze w zględu na pa­
na. M oże pan zechce je zam knąć«.

Podpisano J .  R .
—  P o czciw y R ossiter, — m ruknął 

C reighton  do siebie —  pam ięta o 
w szystkiem . A ch ! C hętnie prześpię się 
parę godzin.

N a  drugi dzień C reigh ton  zasiadł 
do śniadania w  tow arzystw ie  bankiera 
i jego sekretarza, C ecil w idocznie nie 
w róc ił jeszcze z N ow ego  Jo rk u , de­
tek tyw  zatem  doszedł do w niosku, że 
m łodzieniec z pow odzeniem  topi sw o­
je troski w  jakichś rozryw kach .

B rak ło  jeszcze jednej osoby. D o 
stołu usługiw ała w  zastępstwie R an so ­
m a, m łoda dziew czyna, Irlandka, k tó ­
rą już poprzednio  m iał sposobność w i- I

Sam bor —  k ierow n ik iem  5-kl. publ. 
szk. powsz. w  tej samej m iejscowości.

R ozporząd zen iem  z 3 lipca 1929  r. 
N r . I. 2 2 .16 8  z 1929  r. p. M ikołaja 
D a w i d o w i c z a ,  nauczyciela 2-kl. 
publ. szk. pow sz. w  D usanow ie, po­
w iatu  P rzem yślan y —  k ierow nikiem  
tej szkoły.

R ozporząd zen iem  z 3 lipca 1929  r. 
N r . I. 2 2 .19 8  z 1929  r. p. Ignacego 
C  i u p k ę, nauczyciela 6-kl. publ. szk. 
powsz. w  M ostach W ielk ich , pow iatu  
Ż ó łk iew  —  kierow n ik iem  3-k l. publ. 
szk. powsz. w  D zibułkach.

szkolnej we Francji.
się znakom icie do zbliżenia z m łodzie­
żą szkół francuskich , w yw o łu jąc w śród 
niej chęć poznania Polski. T o w a rz y ­
stw o 'W ym iany m łodzieży szkolnej, 
korzysta jąc  z tego zainteresow ania 
krajem  m łodych  Francuzów , zaprosi­
ło, p rzy  poparciu  naszego M inister­
stw a O św iaty , 20 z nich do Polski. 
W ycieczka  francuska zw iedzi W ysta­
wę poznańską i zapozna się w ogóle z 
Polską. P o byt jej w  kra ju  obliczony 
jest na miesiąc. K o szty  u trzym ania 
p o k ry je  częściowo M inisterstw o O- 
św iaty, resztę zaś T o w a rz y stw o  W y ­
m iany.

natury.
scową jako  lekarstw o przeciw ko  n ie­
bezpiecznym  chorobom . N a  specjalną 
uwagę roślina ta zasługuje jednakże z 
innych w zględów . Stw ierdzono b o ­
wiem , że napój p rzygo to w an y  z rośli­
ny „ Y a ż e ”  w yw o łu je  swego rodzaju  
obłąkanie, połączone ze zdolnościam i 
jtelepatycznem i, jasnow idzeniem  i t. d.

Szczególna ta własność rośliny 
„Y a ż e ” , w yw o ła ła  w ielkie zaintereso­
wanie w  świecie naukow ym . Bardzo 
ciekawe doświadczenie w yko n ali szcze­
gólnie w  dziedzinie tej dr. San Paulo
1 dr. Zeida B ayon . Stw ierdzili oni, że 
po przyjęciu  napoju przygotow an ego
2 rośliny „ Y a ż e ”  człow iek w idzi 
w szystko  w  ko lorze niebieskim . Po 
k ilku  m inutach osoba, k tóra  napiła się 
napoju „ Y a ż e ”  popadała w  stan zam ą­
cenia um ysłow ego, polegającego na 
tern, że zaczyna chodzić na czw ora-

dzieć, sprzątającą w  przedsionku. G d y  
w yszła  na chw ilę z p okoju , zapytał:

—  G d zie jest R a n so m ? C zy  nie 
c h o ry ?  • • •• . .u*, •»

—  N ie , —  odpow iedział bankier - -  
R ansom  m a w olną co drugą niedzielę; 
w yjech ał w czoraj po południu  do N °~  
w ego Jo rk u , gdzie ma krew n ych . 
W róci dziś w  nocy i ju tro  podejm ie 
swoje ob ow iązki.

—  Zdaje mi się, że to jest bardzo 
dobry słu żący?  C z y  ma go pan od- 
dawna, panie R o ssite r?

—  O d pięciu lat, praw da M axw ell?
—  C oś koło  tego.
■— M a bardzo interesujący w yraz  

tw arzy , —  ciągnął dalej C reigh ton  — 
bardziej ch arakterystyczn y , niż prze­
ciętny kam erdyner.

—  Słu żył przez jakiś czas w  m a ry ­
narce, —  w yjaśn ił sekretarz —  zape­
wne zw iedził kaw ał św iata, nim  p rz y ­
jął posadę lokaja.

Śniadanie dobiegało do końca, gdy 
w  bibljotece rozległ się dzw onek. 
M axw ell przeprosił i w ym kn ął sŁ  z 
jadalni, by  odebrać telefon. W ró c ił je­
dnak zaraz i skinął na C reightona.

—  T o  do pana.
N astępnie zw rócił się do bankiera 

i dodał: —  Skończyłem  już śniadanie; 
jeżeli pan pozw oli, pójdę do siebie.

—  A leż  proszę, M axw ell, proszę — 
odpow iedział R ossiter obojętnie.

O kazało  się, że rozm ów cą Cre.igh- 
tona b y ł jeden z jego podw ładnych, 
którem u d etek tyw  poru czył misję śle­
dzenia m łodego R ossitera w  N o w y m  
Jo rk u .

—  Sądzę, że pow inienem  zgłosić

kach w  przekonaniu , że jest cz w o ro ­
nogiem . Z  chw ilą k ied y obłąkanie do­
chodzi do szczytu , cz łow iek  upojony 
„Y a ż ą ”  biegnie do lasu, naśladując 
głos zw ierzęcia, w  k tóre ja k b y  się 
przeistoczył, napadając na ludzi.

Podczas upojenia napojem  „ Y a ż e ” 
człow iek dośw iadcza rów nież szcze­
gólnego stanu, k tó ry  najlepiej m ożna- 
by  b y ło  nazw ać jasnow idzeniem  i te- 
lepatją, w idzi bow iem  i słyszy rzeczy 
bardzo oddalone.

D r. B ayon  przeprow adził swe do­
świadczenia z rośliną „ Y a ż e ” na oso­
bie p u łkow n ika C . M orales’a kom en­
danta oddziału w ojskow ego  w  K o lum - 
bji. P u łk o w n ik  p rz y ją ł przed snem 16 
kropel z roślin y „ Y a ż e ” rozcieńczone­
go w  w odzie. N a  drugi dzień ośw iad­
czył p u łk ow n ik  M orales, iż śniło mu 
się, że um arł jego ojciec i z ac h o ro w a ­
ła siostra. A  już po k ilku  dniach, k ie­
dy nadeszła pierw sza poczta z o jc z y ­
zny pu łkow n ika, pan M orales d ow ie­
dział się, iż ojciec jego istotnie um ari. 
a siostra ciężko zachorow ała.

M ieszkańcy K o lum bji k u ltyw u ją  
tę roślinę z nadzw yczajną p ieczołow i­
tością, gdyż służy im ona n ietylko  ja­
ko pożyteczne lekarstw o, lecz ró w ­
nież jako środek upajający, w y w o łu ­
jący  obok dziw nych  zjaw isk, o k t ó ­
rych  m ow a była pow yżej, rów nież 
piękne w zro k o w e i pełne rozkoszy 
stany uczuciow e.

Potw ierdza to publikacja uczonego 
francuskiego S. R o u tie r  w  piśm ie „L a  
N a tu rę” . U c zo n y  ten b otan ik  ustalił, 
iż sok dw u roślin in d yjsk ich  zw anych  
„P e jo te ”  i „ Y a y e ” posiada szczególną 
m oc czynienia ludzi jasnow idzam i.

Po zażyciu  n iew ielkiej ilości soku 
człow iek przepow iada w yp ad k i m ają­
ce się zdarzyć kilka godzin później, 
przenika oczym a najgrubsze m u ry  i 
w idzi na odległość kilkudziesięciu  k i­
lom etrów .

W  m etam psychicznym  instytucie 
w  P aryżu  zajęto się badaniem  tych  
szczególnych roślin, znanych  dobrze 
fak irom  hinduskim .

D r. O rty , rów nież prow ad ził d łu­
gie badania i stw ierdził iż o d krycia  p. 
R o u tie r nie są żadną blagą. Sok z ro ­
śliny „P e jo te ”  i „ Y a y e ” drażni k o ­
m órki m ózgow e i przeczuła n erw y 
w zrokow e.

N iestety  cudow ną tą rośliną nie 
m ogą się posługiw ać ludzie bezkarnie.

D ziała ona zabójczo na system  n er­
w o w y.

się z raportem , dlatego telefonuję, — 
rzekł.  ̂ .

—■ D obrześ zrobił, Latim er. C ó ż  
tam  słych ać? C z y  jest co ciekaw ego?

— Zdaje m i się, że nic. W czorajsze 
popołudnie spędził w  klubie na 4$ 
Street w  tow arzystw ie jakichś dw óch 
panów . N astępnie poszli we trzech do 
hotelu Francuskiego na obiad, potem  
udali się do teatru, a stam tąd do jak ie­
goś wesołego zakładu nocnego, dokąd 
już nie m ogłem  im tow arzyszyć.

—  C ó ż  robić, L atim er!
—  T a k , proszę pana. W yszli stam ­

tąd o k o ło  drugiej nad ranem , a nasz 
ptaszek b y ł najw idoczniej pod dobrą 
datą. W ted y  rozstali się. Jeden  poszedł 
sam, a m ój klient udał się w raz z to ­
w arzyszem  do pensjonatu  na 80 
Street. Je st tam  dotąd. Fanshaw  p rz y ­
szedł m nie zw oln ić, teraz w ięc idę do 
łaźni, a po kąpieli m achnę się spać. 
C z y  nie dostanę jakichś now ych  p o ­
leceń?

—  N ie , w szystko  zostaje po daw ne­
m u. A  czy nie zapom niałeś mi p ow ie­
dzieć jakiegoś szczegółu?

—  N ie ; oczyw iście n iew iem , co 
oni robili w  tym  nocnym  lokalu .

—  Postaram  się dla ciebie o leg ity ­
m ację dziennikarską —  w ów czas bę­
dziesz m iał dostęp do podobn ych  in- 
sty tu cy j —  zaśm iał się C reighton .

T a  m ysi spodobała sią Latim ero- 
w i. C z ło w iek , k tó ry  p rzetrw ał całą 
noc na stanow isku, ma p raw o  do  m a­
łej pociechy.

(C . d. n.).
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Skarby króla Salomona.
N a  terenach oddalonych  około  10  

k im . od Jero zo lim y, znajdują się słyn ­
ne ru iny M izpah. Poszukiw ania p rze­
prow adzane od pew nego czasu w  tem  
m iejscu n aprow adziły  na m ożliw ość 
natrafienia na legendarne skarby Salo­
m ona.

Ju ż  biblja zaw iera w iadom ości o 
n iezm iernych  skarbach i bogactw ie Sa­
lom ona, k tó re  istotnie w  ow ych  cza­
sach b y ły  objaw em  n iezw yk łym . 666  
talentów  w  zlocie grom adzić m iał rok  
rocznie w  tem  m iejscu. K w o ta  ta w  
dolarach w ynosi 1,332 .0 0 0 . P rz yp o m ­
nieć należy sobie tę okoliczność, że 
k ró lo w a Saba w iozła ze sobą 12 0  talen­
tó w  w  złocie i inne kosztow ności, gdy 
jechała w  odw iedziny do Salom ona, 
jak  rów nież i tę w iadom ość, w edług 
k tó re j flota  króla T y re ró w  H iram a 
p rzyw io z ła  rów nież znaczną ilość tego 
cennego kruszcu z legendarnego kra ju  
złota O firu  do P alestyny. Jero zo lim a 
b y ła  w ów czas n iejako punktem  w ęzło­
w y m  w schodnich arterji h andlow ych  
a w iadom em  jest, że Salom on nakładał 
dosyć w ysok ie podatki na kupców  a 
przedew szystkiem  na kró la  A rab ji i 
naczeln ików  poszczególnych  prow in-

cyj-
Z  tego w szystkiego należy w y w n io ­

skow ać, że Salom on b ył istotnie b ar­
dzo bogatym , przyczem  nasuwa się 
pytanie, w  jaki sposób kró l żyd ó w  
p rzech o w yw ał swe skarby, k tóre prze­
cież m usiały b yć  znacznie w iększe ani­
żeli w ykazu ją  oficjalne jego podania, 
skoro  posiadał środki na utrzym anie 
harem u z 700 żonam i i 300 koch an ­
kam i. M usiał on przeto  posiadać p o d ­
ziem ne schow ki, w  k tó rych  grom adził 
swe zapasy złota i srebra, w obec czego 
znany lipski uczony p ro f. A lt  zapew ­
nia, że ekspedycja, kon tyn uu jąca  p o­
szukiw ania na terenach ruin M izpah, 
istotnie znajduje się na śladach takich  
k om ór podziem nych.

K iero w n ictw o  ekspedycji znajduje 
się w  rękach  pro f. Bade z u n iw ersyte­
tu w  K a lifo rn ji. D r. Bade zw rócii 11- 
w agę całego świata na ostatnie o d k ry ­
cia w  M izpah, gdzie natrafiono na m u- 
ry  grubości 4.80 do 6 m etrów . R esztk i 
tego m uru  m ają w ysokość 7. jo  m tr., 
lecz dr. Bade przypuszcza, że m ur ten 
b y ł p ierw otn ie o 6 m etrów  w yższym . 
M u ry  tego rodzaju  b y ły  konieczne, a- 
żeby uchronić skarb y kró lew skie przed 
złodziejam i, i dlatego ma on n iezłom ­
ne przekonanie, że dalsze o d k o p yw a ­
nia ruin um ożliw ią od krycie  tego ro ­
dzaju k o m o ry , zaw ierającej skarby a 
m ożliw ie jeszcze sporą ilość n ajrozm a­
itszych  przedm iotów  z tej epoki.

K o ła  uczonych  bow iem  p rzyp u sz­
czają, że Salom on najw iększą ilość 
sw oich skarbów  p rzech ow yw ał właśnie 
w  M izpah, gdzie rów nież znajdow ać 
się m ogą kosztow ności z tem pla je ro ­
zolim skiego, k tó rych  transport do te­
go m iejsca odbył się praw dopodobnie 
gankam i podziem nem i. N a  to w skazu­
je rów nież fak t, że M izpah jest tere­
nem najbliżej po łożon ym  Je ro zo lim y , 
gdzie n atrafion o  na tego rodzaju  m u- 
ry  skarbców . W  dotychczas dokon a­
nych  w ykopaliskach  w  M izpah znale­
ziono rów nież resztki św iątyn i sem ic­
kiej, k tó ra  znajdow ała się na gruzach 
jeszcze starszej budow li. P rzyp uszcza­
ją tu ogólnie, żc jest to niezaw odnie 
św iątynia, w  której nauczał p ro ro k  
Jerem iasz, gdy nastąpić m iało w ye m i­
grow anie do Egiptu . U czeni spodzie­
w ają się znaleźć tu napisy, k tóre o- 
św ietlilyb y  niezbadany jeszcze okres 
h istorji narodu żyd ow skiego , przede­
w szystkiem  okres renesansu ż yd o w ­
skiego w  49 roku  po niew oli. O k o li­
czność, że Jerem jasz istotnie ż y ł w 
M izpah  po zburzeniu Je ro zo lim y , na­
paw a nadzieją, że ekspedycja natrafi 
na ślady tego proroka.

Prócz tego istnieje przypuszczenie, 
że znajdzie się w  tem m iejscu cała ilość 
skarbów , w yrato w an ych  ze św iątyni 
jero zo lim sk ie j przed jej zburzeniem . 
Faktem  h istoryczn ym  jest istnienie 
podziem nego ganku z Je ro zo lim y  do 
M izpah, o którego istnieniu w iedzieli

ty lk o  nieliczni. T o  daje powród do 
przypuszczenia, że te osoby właśnie 
zdołały u ratow ać skarby św iątyn i je-

W  salonach londyńskiego „S a v o y “  
—  hotelu, o tw arto  w  tych  dniach w y ­
stawę n iezw ykłą , w ystaw ę, k tó ra  swe- 
m i rozm iaram i, przepychem  i różno­
rodnością sw ych  eksponatów  pobiła 
w szystkie rekord y .

Je st to w ystaw a kosm etyczna o tak 
w ielk im  rozm achu, jakiego dotąd nie 
znano w  E uropie. A  gdy ogląda się 
skom plikow ane aparaty i m aszyny do 
ściągania, nadawania elastyczności i 
świeżości skórze, do usuwania zm ar­
szczek i nadawania ciału giętkości, a 
naw et m aszyny nadające blask i ż y ­
w ość oczom  —  człow iek staje oszoło­
m ion y tą n iebyw ałą pom ysłow ością.

Pielęgnow anie swej p ow ierzch ow ­
ności, staranie o zachow anie m łodości 
i piękności stanow i obecnie spraw ę ż y ­
cia dla przew ażającej liczby kobiet. I 
stąd kosm etyka stała się jedną z naj­
potężniejszych  dziedzin przem ysłu. 
C y fr y , w yw ieszone w  pierw szym  sa­
lonie w ystaw y , świadczą o tem  —  naj­
dobitniej.

W  przedsiębiorstw ach kosm etycz­
nych  E u ro p y  pracuje przeszło 1 m iljon 
joo .ooo  ludzi. P rócz tego w  „salonach 
p iękn ości", liczba k tó rych  w Europie 
doszła niem al do jo .co o , pracu je 200 
tys. ludzi. A  cy fra  zakupu w  roku 
192S  w szelkiego rodzaju  kosm etyków  
w  Europie, p rzekroczyła  1.900,000.000 
dolarów . B lisko dw a m iljardy dolarow  
t. j. roczn y budżet jakiegoś dużego 
państw a europejskiego.

T e  dane statystyczne ilustrują zna­
czenie i rozm iary  przem ysłu  kosm e­
tycznego.

*

W spółczesna kosm etyka doko- 
n yw u je cudów , o k tó rych  nie śniło się 
naszym  babkom  i prababkom , dla k tó ­
rych  cały arsenał „ b o jo w y "  składał się 
z bielidła i różu. D ziś odbyw a się to 
w  sposób bardziej sko m p lik o w an y  1 
g ru n to w n y, dem onstrow any na w ysta ­
wie.

M ieszkańcy H o llyw o o d , bez w zglę­
du na to jakiej są religji, czczą w szy­
scy bez w y ją tk u  jedno b ó stw o : Słońce. 
G d y  ty lk o  skończy się okres zirrj-o- 
w y c h  burz, i p o to k i światła i ciepła 
zaleją białe p łaszczyzny piasku na 
m orskiem  y/ybrzeżu, m ieszkańcy H o l­
lyw o o d  opuszczają grom adnie m iasto, 
aby na p laży kąpać się w  potokach  
słonecznych prom ieni. Im  dłuższe dni, 
im słońce cieplej grzeje, tem  ciem niej­
sze stają się gw iazdy H o llyw o o d u .

C lara  B ow , ulubienica Param ountu 
i całego świata, jest jedną z najbardziej 
entuzjastycznych  czcicielek słońca. 
C o  roku  postanaw ia ona nie opalać się 
ju ż  tak  bardzo, ja k  ubiegłego lata, i u- 
żyw a  w szelkich  m ożliw ych  maści 1 
p łyn ó w , aby się uch ron ić przed n iepo­
żądaną opalenizną. Posiada ona, jak  
zresztą w szystkie praw ie rudow łose, 
n iezw ykle delikatną i w rażliw ą cerę, 
k tó ra  w ystaw ion a na działanie p ro ­
m ieni słonecznych, reaguje w  sposób 
p rz y k ry  i bolesny. » T y m  razem  je d ­
nak* —  pow tarza  co roku  C lara  —  
»słońce nic m i złego nie zrobi. Zeszłe­
go lata byłam  tak bardzo opalona, żc 
słońce nie m oże mi już zaszkodzić. 
P rzyzw yczaiłam  się już. A  zresztą te­
go roku chcę się ty lk o  »m abdziubdzio 
u b ron zow ić* i nic poza tem «.

Jedn ak  co roku  pow tarza się to sa­
m o. Po swej pierw szej kąpieli słonecz­
nej na plaży, C lara  nabawia się p rz y ­
krego oparzenia, trw ającego k ilka  dni. 
W  atelier w iad om o już zgó ry , że po 
pierw szym  słonecznym  dniu C lara  
B o w  przez tydzień  co najm niej nic bę-

rozolim skiej przed rabu jącym i Je ro z o ­
lim ę B ab iloń czykam i. Ze w zględu na 
dotychczasow e w yn ik i prac ekspedy­
cji, dalszy postęp prac św iat cały śle­
dzi z w ielkiem  zainteresow aniem .

w erbuje się b rzyd k ie , niekiedy naw et 
bardzo brzyd kie dziew czynki i m ło­
de kobiety .

—  Chcecie b yć  piękne? —  pyta ją  
ich. N atu raln ie , że chcą tego w szyst­
kie. A  w ięc przedew szystkiem  fo to ­
grafu je się je : oto proszę, jak  w y g lą ­
dała ta osoba przedtem . Później k an ­
dyd atkę w p row adza się do specjalne­
go gabinetu i oddaje się ją w  ręce m i­
strz ó w  i m istrzyń .

Specjalny artysta  dobiera najbar­
dziej odpow iednie do ko loru  skóry, 
fa rb y , k tóre inny nakłada natychm iast 
na tw arz  z n iezw ykłą  zręcznością i 
szybkością. Sztucznie w yd łu ża  się k ą­
ty oczu, jeśli to m a w p ływ  na całość 
tw arzy . Specjalna m aszyna w ygładza 
skórę. Z a  pom ocą specjalnego tuszu 
obrabia s k  rzęsy w  ten sposób, że w y ­
dają się one n iezw yk le długie. D o  o- 
czu w puszcza się substancję, nadającą 
oczom  blask i żyw ość. W łosy prze­
puszcza się przez specjalny aparat i 
układa w edług ostatnich w ym og ó w  
sztuki fryz jersk ie j.

W szystko  to trw a niedłużej aniżeli 
pól godziny. K obietę prow adzą do lu ­
stra. „P roszę sp o jrzeć".

O na p atrzy , jak  oczarow ana —  i 
nie w ierzy  sw ym  oczom . O na, nie ona? 
W reszcie p rzekon yw u ją  ją, że to ona. 
„P roszę do apartam en tu !".

F o tog ra fu ją  ją znów  i zw alniają. A  
po upływ ie pól god ziny w  salonie w i­
szą 2 p o rtre ty : „p rz e d " i „p o  zabie­
gach ". K on trast rażący, nie do u w ie­
rzenia. T ru d n o  w yob razić  sobie, iż jest 
tc  ta sama tw arz.

Pow oli ludzie zaczynają popraw iać 
błędy i niedokładności n atury . N ara- 
zie są to ty lk o  dośw iadczenia, bardzo 
śmiałe i bardzo udane, w skazujące na 
to, że w  przyszłości kobiety  brzyd kie  
znikną z pow ierzchni ziem i. N aw et 
najbardziej upośledzone przez naturę 

i poddane zostaną takim  eksperym eh- 
j tom  i operacjom , że kon kurow ać będą 

z najbardziej pięknem i kobietam i.

dzie się m ogła pokazać przed  ob jek- 
tyw em .

E velyn  B ren t m niej ma ze. swą ce­
rą k łopotów . Skóra jej opala się rów no 
i pięknie na ko lor z ło to-b ron zow y i 
zachow uje zim ą i latem  ten sam de­
likatn y  odcień. »O n dit« w H o lly ­
w ood, żc piękna E ve lyn  zim ą bierze 
rów nież kąpiele słoneczne na dachu 
swego dom u. Są to jednak ty lk o  p rz y ­
puszczenia na niczem  nie oparte, po­
nieważ tajem nicza gw iazda o p o ­
chm urnej urodzie n ikom u się jeszcze 
z tego nie zwierzała.

M ieszkańcy H o lly w o o d  kochają 
słońce, b łogosław iony zaś klim at K a ­
lifo rn ji pozw ala im  na zaspokojenie tej 
n iew innej nam iętności. Sp o rty  na w ol- 
nem pow ietrzu  kró lu ją  tu niepodziel­
nie. I nie ty lk o  latem . R ó w n ież  i zim ą 
u żyw ać m ożna jazdy konnej, golfa, ten 
nisa, a naw et i p ływ ania w odpow ied­
nich basenach. Place tennisowe T ennis- 
clubu w Los Angeles zajęte są od 
wczesnego rana do późnego w ieczora, 
życie na plaży zaś rozpoczyna się o 
godzinie tak wczesnej o jak iej w  in ­
nych  miastach ludzie zazw yczaj prze­
w racają  się na drugi bok.

A ni jedna z gw iazd film o w ych  nie 
przepędza końca tygodnia w dom u. W  
niespełna godzinę lub dw ie m ożna się 
znaleźć w  najpiękniejszych kąpielis­
kach  K alifo rn ji. A gua C alente na po­
łudniu granicy m eksykańskiej to jed­
na z najw ięcej uczęszczanych przez 
aktorów  m iejscow ości. "Wielką p op u ­
larnością cieszą się rów nież M ission- 
H o te l w  R iversid e, B altim ore-H ote l w

Santa B arbara  i B each-H ouse w  Palm. 
Springs. T e n  ostatni odw iedzany b yw a 
głów nie zim ą.

G w iazd y  film ow e należą poczęści 
do tych  w yb rań có w  losu, k tó rz y  p o ­
siadają własne jach ty  żaglow e lub m o­
torow e. N a  tych  to jachtach spędzają 
one w  otoczeniu p rzy jac ió ł na fałach  
O ceanu koniec tygodni. Pow ierzchnia 
O ceanu w  ok o licy  w ysp y  C atalina 
przyp om in a  w  takie dni jakąś p ływ a­
jącą luksusow ą m iejscow ość kąpielow ą. 
Ja c h ty  unoszą się na falach  m orskich  
w  p ow od zi świateł i d źw iękó w  m u zy­
ki, g łów n ym  tem atem  ro zm o w y ich 
m ieszkańców  zaś jest oczyw iście... 
film .

Hejnał wileński na fali 
r ad j owej,

O d 10  zgórą lat rozbrzm iew ają ze 
szczytu  prastarej w ieży katedralnej W 
W iln ie dźw ięki trąbki, grającej na czte­
ry  stron y  świata „ R o t ę "  N iem o jew - 
skiego. T a k  się p rzy ję ło  od czasów  w o ­
jennych, aż w reszcie społeczeństw o za­
częło w  rozm ow ach  i w  prasie szem rać 
p rzeciw  hejnałow i, k tó ry  nic nie ma 
z trad ycji w ileńskiej, zaw iera słow a u- 
pokarzające, a w ogóle jest anachro­
nizm em . W ileńskie radjo od pewnego 
czasu czyniło  starania o zm ianę hejna­
łu, uzależniając od tej decyzji transm i­
sje radjow e tej pobudki. O statnio tv 
„W o ln e j T ry b u n ie " , k tóra  daje m oż­
ność słuchaczom  w ypow iad ania  się 
przed m ikrofonem  w  spornych  spra­
w ach publicznych, przeprow adzono 
dyskusję, k tóra  w reszcie zdecydow ała
0 losach hejnału. N a  p ro jekt p. H e­
leny R o m er, w ładze kościelne i w o j' 
skow e w yraz iły  zgodę zastąpienia 
„ R o t y "  m elodją pieśni: „W ita j Paną 
n o ", śpiewanej trad ycy jn ie  w  Ostre) 
Bram ie. O kazało  się, że tw órcą  te) 
m elodji jest... Stanisław  M oniuszko.

W kró tce  odbędą się p ró b y  nowe­
go hejnału z m ikrofon em . Jest więC 
uzasadniona nadzieja, że niebawem  po­
płynie na falach eteru hejnał z dzwo- 
nicy k ated ry  W ileńskiej na cala Polskę
1 do ro d ak ó w  za kordonem .

Selma Lagerlof zapalona 
radjoamaiorka.

Sław na pisarka szw edzka Selm a La­
gerlo f jest zapaloną m iłośniczką radja» 
które urozm aica je j życie na wsi i sta' 
n ow i łączn ik  z całym  światem . W ielka 
pisarka posiada 6-lam pow ą ultradynę> 
k tó ra  pozw ala jej słyszeć prawie 
w szystk ie  stacje europejskie, a nocną 
porą naw et i am erykańskie. W ielka pi' 
sarka, chociaż przekroczyła  już 70-tkę 
jest pełna życia i w erw y  i z rozkoszą 
co w ieczór z ręką na gałce kondensa' 
tora oddaje się sportow i „łap an ia  faT > 
u trzym ując w  ten sposób k o n tak t z 
atm osferą artystyczn ą i umysłoW) 
w szystkich  ognisk życia  k u ltu ra ln ego  
W spaniały odb iorn ik , k tó ry  urozm a' 
ica jej czynne życic, to  dar jednej z 
w iększych  fa b ry k  aparatów  w  N ien l' 
czech. Pew nego razu w  jednem  z cza' 
sopism rad jow ych  ukazał się p o rtret 
Selm y Lagerlo f, siedzącej p rzy  detek' 
torku  ze słuchaw kam i na uszach. , 
k ilka  tygod ni potem  d yrekcja  p ow y2'  
szej fa b ry k i nadesłała jej 6-lampO1̂  
aparat jako prezent w  dniu urodzi*1’ 
czem  znakom ita  autorka była inocn° 
w zruszona i ujęta. A parat jest świet*1/ ’ 
m a doskonale dobrany głośnik i deZ 
najm niejszego zachodu, pozw ala I ■, 
słuchać w szystkiego; co ją interesoW j 
m oże. A le  m inio, że aparat ten posij _ 
ju ż  od paru iat, Selm a Lagerlo f )e. 
w ciąż  jeszcze oczarow ana cu d o w n °s  ̂
w yn alazku , a chociaż i sama p rzelT1v. 
w iała nieraz do m ikro fo n u , nie nl°  
dotąd w y jść  z podziw u, żc cala S z , 
cja, ba, nawet cala E uropa, może s i 
szeć je j glos z przestrzeni. Po k azd y^  
sw oim  odczycie o trzym u je  zwy _ 
m nóstw o listów , św iadczących o r^  
że chociaż przem aw ia w  język u  P 
Szw ecją mało dla kogo zrozum *1  y  ̂
to jednak byw a słuchana z ciekawo 
w e w szystkich  krajach.

Kobieta musi być piękna.
Zmusza ją do tego nietylko chęć pode bania się m ężczyznom , ale . i... walka

o byt.

Z e w szystkich  krań ców  Lon d yn u

Hollywood —  miasto czcicieli słońca.
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Ograniczenia emigracyjne.
B od aj że nigdzie nie przeżyw a czło­

w iek  tak głębokiego upokorzenia du­
m y  n arodow ej, jak  w  etapach em igra­
cy jn yc h . O to p rz yb yw ają  tam  ludzie 
po załatw ieniu  szeregu form alności, po 
zdob yciu  w  gm inach odpow iednich  za­
św iadczeń, potem  paszportów  w p o­
w iatach , po zdobyciu  n a jróżn orod n iej­
szych dokum entów , o istnieniu k tó ­
rych  naw et nie podejrzew ali —  po 
zdobyciu  w izy . A le  jeszcze nie jest on 
pewien, że wsiądzie na okręt, k tó ry  za­
w ieźć go m a do m iejsca przeznac/senia. 
B yn ajm n ie j. Bo selekcja m aterjału  do­
puszczanego... jest n iezw ykle ostra, 
jest straszliw ie surow a. N asz  etap em i­
gracyjn y  w  W ejherow ie, lub w  G d ań ­
sku spełnia przepisane czynności, de­
zyn feku je , kąpie, strzyże, ale b yn a j­
m niej nie decyduje o tern, czy to na 
coś się przyda. W szystko  zależy od u- 
rzędnika kanadyjskiego lub przedsta­
w iciela Stanów  Z jedn oczon ych , k tó rz y  
są panam i sytuacji, panam i ro zstrzyga­
jącym i każde zagadnienie bezapelacyj­
nie.

O to u jakiegoś w ych o d źcy  stw ier­
d zon o chorobę. K oniec. W yjazd  
w strzym an y. W racaj do dom u. A  tego 
dom u często już niema. C h ło p  się w y ­
przedał zupełnie, zapożyczył jeszcze. 
M ożna sobie w yob razić  rozpacz takiej 
rod zin v, k tóra  przecież już i przejazd 
okrętem  płaciła z tych  ciężko zd o b y­
tych  gotów ek. A  teraz nic nie zostało. 
Ó t, bierz człeku, kij żebraczy i ruszaj

św iat! P yta ją  takiego, czem jest z 
Zawodu. —  M oże jakaś radę w ynaleźć. 
A le on już nie wie, czem  jest. B y ł so­
bie dotąd gospodarzem  —  m iał tam 
tych  parę m orgów . D ziś nic —  litera l­
nie nie niema. I gdzie jechać? i poco?...

In teligentów  do K an ad y też się nie 
Opuszcza-. N ie  potrzebni. W cale nie na 

jest ich opieka tam , gdzie chodzi 
o m ożliw ie najszybsze w yn a ro d o w ie­
nie p rzybysza. I dlatego urzędnicy 
■specjalnie Badała ręce k an d yd a tó w  do 
W yjazdu, stw ierdzając, czy noszą ślady 
Zawodu podanego w  papierach. A  je­
żeli pow staje jakako lw iek  w ątp liw ość 
— zapada n ieodw ołalny w y ro k  —  co f­
nąć z drogi. N ie  raz tego rodzaju  w y ­
padki się zdarzają.

A le filtr  jest jeszcze surow szy. N ie- 
raz urzędnik  zagada coś do w ych o d ź­
cy po angielsku. Jeżeli ty lk o  usłyszy
od pow iedz an gielskKa znow

u odporn ion y przez dawne w ęd rów ki, 
żyw io ł zdoln y do dawania sobie rady, 
k tó ry  w  razie kiepskich w aru n kó w  
p racy  na lo li poszuka sobie b yć m oże 
innego zajęcia.

W ogóle znać tu, że nie m y, k tó rz y  
dajem y pracę, k tó rz y  dajem y ludność... 
kolosalnym  niezagospodarow anym  te- 
rytorju rn  K an ad y, nie m y, odstępują­
cy  najczęściej bezpow rotnie część swe­
go p rzyro stu  naturalnego tej now ej,

słabo jeszcze... zaludnionej krainie, je­
steśm y jej dobroczyńcam i, ale sami jej 
w dzięczni b yć m usim y za łaskaw e ze­
zw olenie na p rzy jazd  tam  pew nej ilo ­
ści ludzi i to najzdatn iejszych, n ajzd ro­
w szych  i —  najm niej w ym agających .

Społeczeństw o nasze m ało się na- 
ogół tem i spraw am i zajm uje. M ało p o ­
pi ostu wie o nich. A  jest to rana b o­
lesna, rana jątrząca się. Je st to  to, cze­
mu trzeba nareszcie spojrzeć w  oczy 
■— co dom aga się zgoła innego, niż o- 
becnie załatw ienia.

A . U .

Trzęsienie ziemi w N. Jorku.
N o w y  Jo rk , 12  sierpnia. (P A T ). 

W  w ielu punktach  B uffalo  i szeregu 
m iast okoliczn ych  daio się odczuć 
dziś o godz. 7 .20  wstrząśnienia sej­
sm iczne, k tóre trw ały  m niej w ięcej 
30 sekund. W e w szystkich  tych  m iej­
scow ościach szereg b ud yn ków  za­
chw iał się w  fundam entach, setki k o ­
m in ów  zostało w zbu rzon ych  a wiele 
ścian dom ów  zarysow ało  się.

N o w y  Jo r k , 13  sierpnia. (A W .). 
W czora j o godz. 7-30 nastąpiło tu

trzęsienie ziem i trw ające około  30 se­
kund. W strząsy  p o w tó rzy ły  się k il­
k akrotn ie  budząc panikę w śród lud­
ności. N a o g ó ł w strząsy te nie w y rz ą ­
dziły  w iększych  szkód. T y lk o  2 o- 
soby odniosły rany. N iek tó re  niżej p o ­
łożone dom y zarysow ały  się silnie- W  
pobliżu  N o w ego  Jo rk u  zaw alił się k o ­
m in fab rycz n y . O gnisko trzęsienia z ie­
mi znajdow ało  się, jak  stw ierdzono, o 
400 kim . na północ od N o w ego  Jo rk u .

Akcja „bezbożników" sowieckich.
M oskw a, 13  sierpnia. (A W .). W  so- 

w ieekiem  piśm ie „P ra w d a ’* ukazał się 
a rtyk u ł przew odniczącego zw iązku w o 
ju jących  bezbożników  Jarosław skiego, 
k tó ry  dom aga się zam knięcia w szyst­
k ich  pozostałych  dotychczas w  R o sji 
k lasztorów  praw osław nych . W edług 
obliczeń Jarosław skiego  k lasztory  te, 
będące „ogn iskam i kontrrew olucji* ' 
zachow ały się w  przeszło 1000 m iej­
scow ościach. W  m urach tych  klasz­
to ró w  m ieszka przeszło 100  tys- m ni­

ch,ów i m niszek. W  wielu w ypadkach  
k lasztory  istnieją w  postaci to w arzystw  
rolnych , gospodarstw  k o lek tyw n ych  
itp. lecz w szędzie i pod każdą posta­
cią w yw iera ją  —  zdaniem  Ja ro sła w ­
skiego —  zgubny w p ły w  na ludność o- 
koliczną. Jarosław sk i zarzuca m ni­
chom  propagandę m onarch istyczną, 
naw oływ anie ludności do zatajania zbo 
ża przed w ładzą sow iecką, p rzech o­
w yw an ie  carskich  p o rtre tó w  i broni 
etc.

BW iwa*

Szczególna troskliwość Związków zawodowych
Z .  S. S. R.

jazda
^ostaje w zbroniona. Zach odzi bow iem  
M e d y  podejrzenie, że osobnik p o zo r­
nie ty lk o  em igruje do Kanad}-, aby po- 
tem przedostać sic do Stanów  Z jed n o ­
czo n ych . W  ten sposób.... odpada ż y ­
wioł otrzaskany już w  świccie, żyw io ł

»Tim es« donosi o ciekaw ym  1
ch arakterystyczn ym  kon flikcie , k t ó ­
ry  w yn ik ł m iędzy zagranicznym i
koncesjonariuszam i leśnym i w  R o sji 
a w ładzam i sow ieckiem i.

Pow odem  tego k o n flik tu  stał się 
fak t, że robotn icy  leśni na obszarach 
koncesjonow anych  zarabiają o wiele 
w ięcej, niż ich tow arzysze, pracujący 
w przedsiębiorstw ach sow ieckich.

C en tra ln y  K om itet Z w . rob otn i­
k ó w  leśnych zw ołał specjalne zebranie

wolenia w śród mas robotn iczych .
W  . z łożonym  raporcie tow . Ferd- 

man dow odzi, że koncesjonarjusze 
stale nadużyw ają system u p o d w yż­
szania płac robotn ikom , k tó re  obec­
nie są już o 20 proc. w iększe od so­
w ieckich , przyczem  n iektórzy  robot­
nicy o trzym u ją  do 14  rubli dziennic, 
gdy place dzienne ro b o tn ik ó w , p racu­
jących  v/ zakładach sow ieckich  nie 
przekraczają  5 rubli.

Zdaniem  referenta, najfatalniejszą
ccicm  rozpatrzenia sytuacji i obm y- i w  skutkach  jest okoliczność, ze te
sienią środków , zapobiegających  ja- , podw yższenia plac odbyw ają się bez
koby um yślnem u rozniecaniu przez ■ porozum ienia ze Zw iązk iem , jest to
zagran icznych  kap italistów  niezado- ) w ięc akcja  celow a, zm ierzająca do

d yskred ytow an ia  Z w iąz k ó w  i w y k a ­
zania, że robotn icy  lepiej w ychod zą, 
znosząc się bezpośrednio ze sw ym i 
pracodaw cam i.

Przez tego rodzaju  nielojalne m e­
tody —  m ów i tow arzysz  Ferdm an —  
osiągnięto o wiele w iększą w yd ajn ość 
p racy, perspektyw a bow iem  zysk ó w  
^pobudza rob otn ików  do nadm ierne­
go w ysiłku , podkopującego ich z d ro ­
w ie*.

W obec tego Ferdm an staw ia 
w niosek, aby zabronić koncesjonarju  - 
szom  prow adzenia system u in d yw i­
dualnego podw yższania plac, gdyż 
jest to k rzyw d zące dla reszty ro b o t­
n ików . Podniesienie p łacy jednem u, 
pow inno pociągać za sobą autom a­
tyczne podniesienie plac w szystkim  
rob otn ikom , zajętym  w  tym  sam em 
dziale pracy  danego przedsięb iorsw a 
koncesyjnego, przez co rów n ość 
i spraw iedliw ość p ro letarjacka nie 
będzie naruszona.

K om entarze ch yba zbyteczne!

Pierwszy kadet kolorowy.
Je d y n y  poseł m urzyń sk i w  k o n ­

gresie Stan ów  Z jedn oczon ych , D e 
Pries, odniósł nielada zw ycięstw o w  
w alce swej o rów noupraw nienie czar­
n ych  z b iałym i, gdyż przeforsow ał 
przyjęcie  do jedynej państw ow ej szko­
ły  w o jskow ej w  W est-Point, przedsta­
w ionego przez siebie m łodzieńca b ar­
w y  czarnej.

Protegow an y przez D e Priesa m ło­
dzieniec, będzie tedy p ierw szym  kade­
tem  »ko lorow ym « w  W est-Point. B o  
choć raz się już zd arzy ło , a to w  19 18  
r., gdy trw ała  jeszcze w ielka w ojna, że 
p rzy jęto  takiego »kolorow ego« kad e­
ta do szkoły  pow yższej, to jednak k a­
det ów  p rzetrw ał w  szkole zaledwie 
pól roku, poczem  opuścił ją n iezupeł­
nie dobrow olnie . Zdaje się, że i n o w y  
czarn y kadet będzie m iał w  W est- 
P oint życie nie łatw e.

N ależy  tu naznaczyć, że każd y z 
posłów  do kongresu m a praw o p rzed ­
staw ić swego protegow anego do szko­
ły  w o jskow ej w  W est Point.

C h o ć jednak D e Pries odniósł ty m  
razem  zw ycięstw o, usiłow ania jego 
zbliżenia b iałych  z czarnym i na gru n ­
cie w aszyngtońskim  nie doznały do­
tychczas pow odzenia. N a  u rząd zo n y 
bow iem  przez niego bankiet czarn o­
biały, p rz yb y ło  zaledw ie k ilku  w y b it­
nych  przedstaw icieli rasy białej. R esz­
ta zapłaciła w p raw dzie zh rozesłane 
przez czarnego pc da zaproszenia, ale 
nie zjaw iła się na bankiecie, nie ch cąc 
zasiadać p rzy  jednym  stole z cza rn y­
mi.

C H R IS T IA N  B R U L L S .

Fredo —  postrach Paryia.
M uszę p rzyzn ać, że tym  razem  

Przeklinałem  z całego serca m oje za­
m iłowanie do zaw odu policyjno-de- 
tektyw n ego , oraz chw ilę, w  której 
Poprosiłem  przyjaciela  m ego San- 
J-ette, b y  zabrał m nie ze sobą na »ro- 
°otę« .

Podejrzew am , że Sancettc um yślnie 
^mieścił się ze mną w  biurze policji 
1 um yślnie zostaw ił m nie samego 
Przed zaw ieszoną na ścianie tablicą. 
C ia łem  dość czasu, by  uw ażnie prze- 
Studjow ać nazw iska na tej tablicy.

Lista była długa.
»Inspektor T ... zab ity  7 czerw ca 

l928 r. podczas aresztow ania«...
»K om isarz Y .. . zm arły  w sku tek  

ran, zadanych m u przez b and ytę*...
I tak dalej i dalej.

- Z a  sobą usłyszałem  w esoły glos 
ancette’a.

—  W ięc zabieram  cię zaraz na 
r°botę. M usim y zaaresztow ać Freda 
" "  postrach P aryża...

— Z b ro d n ia rz?  —  spytałem .
1 t — G o rze j! P o tw ó r! Jeden  z tych 

t °rz y  p rz estali już b yć lu d źm i... Ma 
pe trzydzieści zbrodni na sum ieniu...

? szukiw any jest od dw óch  lat, i do- 
'^lero dziś o trzym aliśm y inform acje...

Poczułem  się jakoś niesw ojo.

—  Słuchaj. N ie  m am  broni przy  
sobie. C z y  nie m ógłbyś m i p o ż yczyć  
dw u rew o lw eró w ?

T o  m ów iąc, zerkałem  na tablicę 
poległych. A ch , gd ybym  m ógł się 
co fnąć!

A le było  zapóźno!
* *

*
C z y  wiecie co to jest strach ?
Paskudny n iepokój koło serca, w  

gardle sucho...
T ak ie  uczucie m iałem  właśnie, o- 

puszczając gm ach policji.
M yślałem , że Sancette zap row a­

dzi mnie do jakiejś ciem nej spelunki 
w  dzielnicy apaszow skiej. A le  nic p o­
dobnego nic zaszło! Sancette poszedł, 
poprostu , w  okolice Placu R ep u b lik i 
do przyzw oitej, jasno ośw ietlonej pi­
w iarn i, napełnionej gośćm i.

R ozejrzałem  się w o k o ło , ale ni­
gdzie nie spostrzegłem  n ikogo podej­
rzanego.

— Idź teraz zatelefonow ać! —• 
pow iedział mi Sancette w  m om encie, 
gdy kelner zbliżył się do naszego sto­
lika.

—  D o k o go ?
— W szystko  jedno... K abina te­

lefoniczna jest na dole...
Poszedłem . Pow iedziałem  num er

telefonu jednego z m oich przyjació ł. 
B yłem  zresztą, pewien, że niezastanis 
go w  dornu o tej porze.

O dpow iedziała służąca.
—  H allo ! H a llo ! K to  p rzy  tele­

fo n ie?
K to ś usiłow ał o tw o rz yć  drzw i 

kab iny. P rzytrzym ałem  je nogą. A le 
n ieznajom y nie ustępow ał.

—  A leż  pan w idzi, że tu zajęte? 
— krzykn ąłem .

—  H allo ! H allo ! N ie  rozum iem ... 
co za jęte?

—  Ja  nie do pani m ów ię... T y lk o  
dzw onię z kaw iarn i i...

T y m  razem  m usiałem  się obejrzeć. 
Pod drzw iam i kabiny toczyła  się 
form alna bitw a. K toś chciał w ejść za 
w szelką cenę.

Służąca m ego przyjaciela  musiała 
m nie uw ażać za kretyna.

—  C hw ileczkę... N iech  pani p o ­
czeka...

— C z y  rozm ow a skoń czon a? — 
pyta telefonistka.

—  N ie ! n ie!... C hw ileczkę...
N ie  sposób jest m ów ić! K łó cący  

się w targnęli do kab in y! Je st ich dw o-

je!
W idzę ich w yraźn ie, gdyż w  kabi­

nie jest ciem no. W reszcie, w idzę. 
Jedn a z osób' co kobieta z toalety, 
a druga jakiś pan, k tó ry  chce k o ­
niecznie telefonow ać. Ze zdum ie­
niem poznaję w  nim  Sancette’a.

K oścista, w ysoka  kobieta o d p y ­
cha go z całych  sił, k rzycząc :

—  Przecież pan w idzi, że za jęte l
T rz ym a m  w ciąż m achinalnie słu­

ch aw kę p rz y  uchu i w idzę, że San­
cette z hukiem  zatrzasku je d rzw i. 
Jesteśm y teraz we tró jk ę  stłoczeni w  
ciasnej kabinie.

Jestem  tak  zdum iony, że zapo­
m inam  naw et o celu naszej w izy ty  w  
tej restauracji.

W  tejże chw ili Sancette m ów i d o  
m n ie :

—  Załóż już telefon.
A  do k o b ie ty ;
—  Ja k  się m asz F red a?
N a  te słow a kobieta rzuca się d o  

ucieczki, jak  szalona. A le  już je st 
zapóźno. Sancette nakłada jej kajdan ­
ki na ręce.

—  Bez hałasu... —  m ów i sp o k o j­
nie —  nie należy alarm ow ać sp o k o j­
n ych  gości w  restauracji...

*  *
W  pół godziny później p rzyg ląd a­

łem się w  biurze policji, jak  d o z o r- 
czyni z toalety po zdjęciu  p e ru k i 
i kobiecych  sukien przem ienia się w  
kościstego H iszpana.

W  spódnicy m iał u k ry te  F red o  —  
postrach P aryża  dw a rew o lw ery ...

D reszcz przebiegł m i po p lecach .
A  Sancette m ów ił z uśm iechem ;
—  Ł a tw o  poszło, co ?
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SPRAW Y GOSPODARCZE.
W  spraw:e koncesji H arrim ana.

Z  lw ow skie j Izby h andlow o- p rzem y­
słow ej otrzym u jem y następujące p i­
sm o: Przedstaw ienie przebiegu i w y ­
n ików  kon feren cyj w  Izbie p rzem y­
słow o-handlow ej we L w o w ie  nad 
spraw ą upraw nienia na e lektry fik ac ję  
kra ju  firm ie H arrim an  podane w  ar­
tyku le  p. t. »L w ó w  p rzeciw  H arri- 
m anow i« um ieszczonym  w  num erze 
429 »Lw ow skiego  K u rje ra  Poranne­
go® z dnia 9 sierpnia b. r. nie jest 
zgodne z isto tn ym  stanem rzeczy tak 
pod w zględem  form aln ym  jak  i rze­
czo w ym . W  szczególności pierw szej 
konferencji w  tej sprawie, jaka  o d b y­
ła się dnia 1 sierpnia b. r. p ro f. inż. 
Sokoln icki nie zagaił sw ym  refera­
tem , w obec czego nie m iał pow odu 
do następnego oświadczenia, »iż zre­
w idow ał sw o ja  pierw otne stanow i­
sko®. P ro f. Sokoln icki bow iem  w y p o ­
w iedział swoje uw agi dopiero pod 
koniec konferencji po dłuższej d y ­
skusji innych  jej uczestników .

N ie  jest rów nież zgodne z fa k ty ­
cznym  stanem  rzeczy, jakob y na 
drugiej konferencji odbytej w  tej 
spraw ie unia j b. m. »na podstaw ie 
w n ioskó w  pro f. Sokolnsckiego uch w a­
lono jednom yślnie w ystąp ić  do Z w ią ­
zku Izb z wniesieniem  protestu  p rze­
c iw k o  nadaniu H arrim an o w i k o n ­
cesji w  p ro jektow anej fo rm ie®. 
W praw dzie w  ciągu dyskusji podd a-' 
no rzeczow ej k ry ty ce  poszczególne 
pu n kty  p ro jektu  upraw nienia firm ie 
H arrim an , niem niej jednak ostateczne 
w ytyczn e  dla opracow ania opinji 
przez Izbę ani jednem  słowem  nie 
w spom inają słow a »protest« tak, że 
tern samem nie m oże b yć  m ow y, ja ­
k o b y  uchw alono »jednom yśln ie® w y ­
stąpić z protestem  przeciw ko  nadaniu 
upraw nienia firm ie H arrim an  w  p ro ­
jektow anej form ie.

W  końcu  Izba zauważa, że spraw a 
ta na terenie Z w iązk u  Izb p rzem y­
słow o-handlow ych  nie zostaia w o- 
góle jeszcze przesądzona, gdyż opm jc 
względnie rezolucje poszczególnych 
Izb będą jeszcze przedm iotem  obrad 
specjalnego posiedzenia tego Z w iązku .

„Dziennik urzędow y Min. Skar- 
bu“ . U kazał się w  druku  num er 2 1 
„D zien n ik a  urzędow ego M in. Sk arb u " 
z dnia 3 sierpnia 19 29  r., zaw ierający 
m. in. następujące rozporządzenia: 
R ozporząd zen ie M in. Skarbu w  p o ro ­
zum ieniu z M in. Spraw iedliw ości z dn. 
1 1  czerw ca 19 29  r. w  spraw ie urzędo­
w ych  b lankietów  w ek slo w ych ; R o z p o ­
rządzenie M in . Skarbu z dn. 5 lipca 
19 29  r. o częściow ej zm ianie przepisów  
do rozporządzenia o zw rocie cła przy 
w yw ozie  m aszyn w łók ien n iczych ; o- 
kó ln ik  M in. Skarbu  L . D . V I  685/3/29 
z dn. 27 m aja 19 29  r. w  spraw ie a rty ­
ku łó w  sprow adzanych  z zagran icy w  
czyn n ym  obrocie uszlachetniającym , a

zakazanych  do p rz yw o z u ; U ch w ała  
R a d y  M in istrów  z dn. 13  lipca 19 29  r. 
o d od atkow ym  kredycie na okres bu ­
dżetow y od 1 kw ietn ia 1929  r. do 3 1 
m arca 19 30  r. na akcję p rzec iw p o w o ­
dziow ą w  W ojew ód ztw ie stanisław ow - 
skiem ; O bw ieszczenie M inistra  Skarbu  
z dn. 13  lipca 1929  r. o w ysokości su­
m y, do jakiej m ogą b yć p rzyjm ow an e 
pap iery  w artościow e przez w ładze i 
u rzędy pocztow e, jako w adja p rzy  
przetargach  oraz kaucje na zabezpie­
czenie w szelkiego rodzaju  um ów  lub 
zaliczek, w yp łacan ych  na dostaw y i ro ­
b o ty  rządow e, jak  rów nież na zabez­
pieczenie udzielanych przez Skarb 
Państw a k red ytó w  akcyzo w ych , cel­
n ych  i tran sp o rto w ych ; O bw ieszczenie 
M inistra Skarbu  z dn. 10  lipca 19 29  r. 
w  spraw ie zam ortyzow an ia  obligacji 
5%  p o życzk i kon w en cyjn ej z r. 19 2 4 ; 
obwieszczenie M in. Skarbu  z dn. 10  
lipca 1929  r. w  spraw ie zam o rtyzo w a­
nia obligacji 5 % państw ow ej kon w er- 
syjnej p o życzk i kolejow ej z r. 19 25 . 
Pozatem  D ziennik zaw iera szereg p rze­
pisów  natu ry  ogólnej, okó ln ik  M in i­
stra, d o t ł z ą c y  p odatku  od spadku, 
darow izn , przepisy o państw ow ej słu­
żbie cyw iln ej oraz przepisy em ery­
talne.

Przedwstępne rokowania polsko- 
gdańskie w sprawie obrotu w eteryna­
ryjnego. O statnio ukończone zostały 
w  G dańsku  przedw stępne ro zm o w y w  
spraw ie uregulow ania kw estyj, d o ty ­
czących  obrotu  w eteryn ary jn ego  p o ­
m iędzy Poiską a G dańskiem  oraz o- 
brotu  z zagranicą. C hod ziło  w  szcze­
gólności o uregulow anie obrotu  b y ­
dłem, mięsem, prod uktam i mięsnemi, 
surow icam i i szczepionkam i.N U z g o d ­
niono, iż porozum ienie polsko-gdań- 
skie z 19 24  r., jest już obecnie przesta­
rzałe i n iew ystarczające, w obec czego 
postanow iono opracow ać p ro jekt n o ­
w ego porozum ienia przez obie delega­
cje oddzielnie. Ja k o  naczelną zasadę 
dla. now ego porozum ienia p rzy jęto  
dążenie do uregulow ania obrotu  w ete­
ryn ary jn ego  w  sposób m ożliw ie jak- 
najłatw iejszy i n iekrępu jący, przyczem  
obrót pom iędzy Polską a G dańskiem  
będzie trak to w an y  jako w ew n ętrzn y. 
W  przed w stępnych  rozm ow ach  ze 
stron y polskiej brali udział d yre k to r 
departam entu w eteryn aryjn ego  w  M i­
nisterstw ie R o ln ictw a  p. Fiszer, radca 
h and low y K om isarjatu  Generalnego 
R zeczyp osp o lite j Polskiej w  G dańsku 
p. Siebeneichen, oraz naczelnik w y ­
działu M inisterstw a R o ln ictw a  dr. 
G racz. Ze stron y gdańskiej brali u- 
dział nadradca w e teryn a ry jn y  dr. 
Fak l, radca rząd ow y dr. Schim m el 
i d y rk to r  rzeźni gdańskiej dr. Lau- 
ritz. Po w ypracow aniu  p ro jektu  p o ­
rozum ienia obecne ro zm o w y zam ie­
nione zostaną w  form alne rokow ania-

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

L . cz. E. X V I  y866/28/9. E d y k t lic y ta cy j­
ny, oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyte ln o ­
ści. N a  wniosek stron y egzekw ującej H en ryk a  
M iinzera odbędzie się dnia 25/9 1929  o godz. 
to  przedpol. w sali N r . X V I . na zasadzie już 
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  następu­
jących  realności: księga grunt. G m . m. L w o ­
wa w hl. 3332/I oznaczenie realności, Parcela 
grun tow a t kat. 1348/441 o pow ierzchni 508 
m 2 położona na gruntach byłego fo lw ark u  
K rasu czyn . W artość szacunkow a w raz z p rzy - 
należytościam i zł. 3243. N ajn iższa o ferta  zł. 
16 2 1.5 0 . Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I .
Lw ó w , dnia 17  czerw ca 1929. 6467

E. 387/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  spraw ie 
egzekucyjnej W asyla Łu ciow a przeciw  T eo d o ­
ro w i U lick iem u  odbędzie się 2 w rześnia 1929

Przyczyna podwyżki stopy dyskon­
towej Federal Reserve Banku. W edług 
w yjaśnień, podanych  przez korespon­
denta „T im csa “  z N o w eg o  Y o rk u  sfe- 

■ry zainteresow ane energicznie zaprze­
czają in form acjom , jakob y zw yżk a  
stopy d yskon tow ej Federal R eserve 
Banku miała jak ik o lw iek  zw iązek z 
kon ju n ktu rą  obrotu  złotem  w  E u ro ­
pie. R ó w n ież  kategoryczn ie zaprzecza­
ją, iż w  czasie swego ostatniego pobytu  
w  Stanach Z jedn oczon ych  i K anadzie 
gubernator Banku A ngielskiego szukał 
na tych  ryn kach  jak ie jko lw iek  pom o­
cy w  zw iązku  z sytuacją złotow ą w  
A n glji. Szybka zw yżk a  stopy d ysk o n ­
tow ej Federa! Reserve B anku  związana 
jest jedynie z kolosalnym  w zrostem  
pożyczek , dokonanych  przez agentów  
giełdow ych  d!a celów  spekulacyjnych . 
Zgod a urzędu finansow ego Stanów  
Z jedn oczon ych  A m eryk i Północnej na 
p o d w yżkę stopy d yskon tow ej jest re­
zultatem  niezdrow ej spekulacji giełdo­
w ej oraz zadośćuczynieniem  żądaniu 
k ilku  banków  z N o w ego  Y o rk u , B o ­
stonu i C hicago, które już od dłuższe­
go czasu domagały" się zw yżk i stopy 
dyskontow ej do poziom u 6 %.

P raktyczn e w skazów ki dla ekspor­

terów  polskich do W ioch. Izba Prze­
m ysłow o-H an d low a w  Poznaniu poda­
je do w iadom ości, i i  w  ostatnich cza­
sach zaszło kilka w yp ad k ó w , że w ło ­
skie k o m o ry  celne p rzy  odpraw ie ro ­
b iły  trudności, k lasyfiku jąc dany to ­
w ar podług w yższej staw ki.

D la uniknięcia w przyszłości po­
dobnych  k o n flik tó w  należy p rz y  im ­
porcie now ego artyk u łu  stosow ać na­
stępującą procedurę:

Im porter winien w  razie m ożli­
w ych  w ątpliw ości z łożyć w  „U ffic io  
In form azion i uella D irezione G enerale 
delle Gabelle, M inistero dellc. F inanze“  
w  R zym ie  zapytanie co do k w a lifik a ­
cji celnej tow aru , załączając jego w z o ­
ry : dw a dla U ffic io  in form azion i, plus 
po jednym  dla każdej k o m o ry , przez 
którą to w ar ma przechodzić. O ileby 
chodziło o ^ ir tv k u ły  nieuszlachetnione 
które po uszlachetnieniu podpadają 
pod pow yższe kategorje cła, należy do 
podania dodać d okład n y opis fab ry k a ­
cji, stw ierdzający, że takiego -procesu 
me przechodzą.

O rzeczenie Urf*cio In form azion i 
jest dla w szystkich  u rzędów  celnych o- 
bow iązującem  i w yk lu cza  tem sam em 
ich, często arbitralne kw alifikacje .

u  1 e
GIEŁDA LW OW SKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie 2-gicj.

*
L w ó w ,  dnia T2 sierpnia '.929.

Inwest, 1 1 5 . — . C.ltodorów 13 3 .— .

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ó w ?  dnia i i  sierpnia 1929.

N a  giełdzie obroty w pszenicy i k o n iczy­
nie białe/ po cenach dotychczasowych. W  o- 
brocie pozagiełdowym hreczka i otręby pszen­
ne i żytnie podrożały , natomiast żyto  płaco­
no w  ramach dotychczasowych notowań.

Tendencja  lekko zw yżkow a,  usposobie­
nie ożywione.

Pszenica kr. d.w. loco stacja Podwoioczy- 
ska 4 3 ‘ s °  do 44*50. G roch  polny 36*—  do 
38'— . H reczka 30*25 do 31*25. O tręby  żytnie 
17*25— do 17-25.  O tręby pszenne 17*75 do 
18*25. Kasza hrcczana 57*75 do 59*75

Mąka żytnia 7 0%  loco L w ó w  44'—  do 
45*— . O tręby  pszenne 18*25 c'o 18*75. Otręby 
żytnie 17*75 do 18*25.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, i 2 sierpnia 1929 

Dolary St. Zjedn. 8*88*25 8*90-85 8*%-M)
Franki franc. 34*83*60 34*97 34*80
Belgia !2.;*99*00 124*3010 123-68-OC
Holandja 357*30*00 358*20 355 40
Kopenhaga 237*46 00 238*C6*00 237*86*01 
Londyn 43*24*0C 43*35*00 43*13*00
Nowy Jork S-90 8*92 8*88
Paryż 34*89*0 34 98*00 34*80*00
Praga 26*38 75 2S*45*C0 26*32*50
Szwajcarja 171*5200 171 95*G0 I7TC9*00 
Sztokholm 238*90*00 239*51N0 238*30*00 
Wiedeń 125*57*00 12.5*88*00 125 20*00
Włochy 46*63*50 46*75*00 46 5 H 0
5%  pożyczka konwersyjna 47*50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa — *— 102*50 — *— 
pożyczka dolarowa 83*00 
dolarówka 48*00 — *— 48*C0 — *—
8 %  hsty zastawne Banku Gosp. K raj. 94*00 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

y  *
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw, Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz, cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rac 
Bank Zachód. 
Firlei

Warszawa,
26*00 

117*00 
73*50 
165*50 
91*00 

125*00 
3-3*50 
dS-OO 
38*50 
31 *50 
73*00 
51*50

12 sierpnia 1929 
Modrzę jó w 
Ostrowiec S, 
Starachowice 
Syndyk, roi 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop 
3 ’ersza d. 
Rudzki 
Spirytus

23 
83* 
27* 
10 

1 bl- 
lO* 
II* 
27* 
29 
35*

235'i

CO 
5‘J '1 '
CD
50*

OS
*5C
50
23

GIEŁDA WIEDEŃSKA'.
Wiedeń, dnia 12 sierpnia !92S

Berlin 168 68
Budapeszt 123*74 00 
Bukareszt 4*1905
Kopenhaga ;.88*70 
Londyn 34*38*25 
Medjolan 37*07 05
N. Jork 708*85*0 
Paryż 27*72 05
Praga 2/.96C7
Warszawa 79*73*/0 
Zurych 136*31*00 
Renta majowa 0*946 
Renta lutowa 0*951 
Dunaj S . Adria 85*45
Bankverein 22*00
Budenkredit 100*00
Kreditanstalt 52*59
Hipoteczny 81*75
Kompas 14*90
Landerbank 26*25
Unionbańk — *—
Kolej półn. il'17*C0

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 12 sierpnia 1929 

Paryż 20*33*75 Berlin 123*75*00
Londyn 25*21*00 Wiedeń 73*23*00
Nowy Jork 5'2C*00'00 Prag* 15*38 50
Włochy 27*1800 Warszawa 58*30*00

v-zsrniowce 
Au str. koi. n 
G oleszów

O Z 71’;

Aipiny
Berg u. Hui- 
Poleli Hilitcn 
Prajrer Eisun
Rima
Skoda
Siersz*
-Silesia
Zieien'w :,x
Apoho
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Sehodnica
Rakszawa
Bank Malop.

49-00
30*4?, 

C-75 
75 

40*05 
41 CO 

921*00 
20* 10 
49! 0C* 
■114*25 
3 9 ! 00 

i 3*55 
7*5C 

73*00 
120*06 

4 0 0  
7*66 

45*03 
28 00 
10 00

0*15.

R edaktor naczelny i odpowiedziało^ 
D r. M A R C E LI SZ A R O T A .

godz. 9 w  tut. Sądzie licytacja  realności w hl. 
14 13  gm. kat. R adziech ów , p. bud. L k at. 5 ° 
Z licy to w a ć  się m ająca realność ocenioną zo­
stała na 280 zł. Cena w yw o łan ia  najniższa o- 
ferta  280 zl.

Sąd grodzki, R adziechów . 6473

U Z N A N IE  ZA  ZM A RŁEG O .
T . 183/29. E d y k t. E ljasz Sm oła z K u d ry - 

niec, żo łn ierz b yłe j arm ji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie p o w ia­
dom ić o zagin ionym  Sąd lub kuratora  dra 
H ry ń czyszy n a  adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 lutego 1930. 6416

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 5 sierpnia 1929.

T . 43/29. T eo d o r H ole jk o , syn T om asza 
i M arji, u rod zon y 1 m arca 1856 w  H usakow ie 
ad M ościska, jako  gajow y w  M izuniu starym  
w yw iezio n y w  r. 19 14  do R o sji, m iał um rzeć 
w  szpitalu w  Aschabanie, T u rkiestan . W iado­
m ości o nim  udzielić należy tutejszem u Sądo­
wi, k tó ry  po sześciu miesiącach w yda osta­

teczne orzeczenie licząc od daty niniejszego 
ogłoszenia w  druku. 6439

Sąd okręgow y, W ydział IV .
Stry j, dnia 23 czerw ca 1929.

T . 225/29. E d yk t. Jan  Sasanczyn z Sadek, 
żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął bez wieści. 
W yd aje się ogólne w ezw anie pow iadom ić o 
zagin ionym  Sąd lub k u ratora  dra Zucker- 
m ana adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 20 lutego 
19 3 ° . 6420

Sąd okręgow y, W ydział IV .
C zo rtk ó w , 5 sierpnia 1929.

T . 98/29. P io tr R e b ry k , u rodzon y 29 
styczn ia 1895 w  K am ionce Lasów . B obroid y, 
jako  żołn ierz austr. brał udział w  w ojn ie po l­
sko-ruskiej i w  19 19  zaginął. Celem  uznania 
go za zm arłego, w zyw a się, aby do roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim 
Sądowi. 6469

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ów , 19  kw ietn ia 1929.

T . 227/28. W asyl H n atiu k , u rod zon y 10  
listopada 1887 w  Saw czynie, jako żołn ierz au-

strjack i zaginął w  r. 1922  w  niew oli ro sy j' 
skiej. Celem  uznania go za zm arłego 1 J*°z'  
w iązania m ałżeństwa, w zyw a się go, aby do 
pól roku  od dnia ogłoszenia zgłosił się 
udzielono wiadom ości o nim  Sądowi 3̂ 0 °  
D ro w i Jó z e fo w i K ib itzo w i, ad w okatow i 
L w ow ie. 647°

Sąd o kręgo w y, O ddział V II .
Lw ó w , dnia 12  stycznia 1929.
T . 64/28. E ljasz Pohlod , u ro d zon y 1 873' 

jak o  żołn ierz zag/nąl 19 18 . Celem  uznania z* 
zm arłego, w zyw a się, aby do pó l roku  z g ł° ' 
sił się lub udzielono w iadom ości o nim  S T  
dow i. 6471

Sąd okręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
Lw ó w , 25 kw ietn ia 1928.
T . 65/29. A n d rzej Ja w o rsk i /Liskow icZ 

syn Stefana i M arji urodzon y 1878 w  Krusz*7'  
nicy pow iat Skole, żołn ierz austrjacki zagin^  
od 19 16  r. bez wieści. W iadom ości o nim u 
dzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  P 
sześciu miesiącach w yda ostateczne orzeczen'e* 

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV . .
S try j, dnia 9 lipca 1929. " 4/

C en a o g ło szeń ! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r .j  za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesł*Dem 
i nekrologji 40 g r.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .} po kronice 50  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g * ' 
drobne ogłoszenia za] słowo 10  g r , j drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstowa 600  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 * ■

Ogłoszenia tab e la ry cz n e  cy fro w e 50°/o> zamiejscowe 30“/o droższe.

•Drukarnia Polska?, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


